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W YZWOLENIE! Ileż treści zawiera 
to słowo. Jest w nim błysk gra­
natu i łoskot wykolejonego po­
ciągu. Jest w nim łuna pożarów 

i niemy krzyk zakneblowanych gipsem 
ust. Jest pieśń żołnierza -  partyzanta, ma 
szerującego borem, lasem i rozkaz do­
wódcy: ognia!

Schodzą się w tym słowie drogi znad 
Oki i Wołgi i Narwiku. Skrzą się czerwo­
ne gwiazdy i lśnią piastowskie orzełki na 
hełmach. Widać w nim pasiaki więźniów, 
powracających z obozów i ubogie tobołki 
repatriantów, ludzi wracających do do­
mów albo do zgliszcz, które były do­
mami. Jest radość powitań i płacz po utrą 
cie bliskich.

Wyzwolenie! Jeszcze wiatr niesie echo 
armatnich kanonad, a już chłppi dzielą 
ziemię obszarniczą. Pierwszy dym unosi 
się z wystygłych kominów fabrycznych. 
Pierwsze plakaty, z których znikło słowo 
śmierć" i pierwsze cegły na świeżym 

niurze budowanego domu. Jest ŵ  tym u- 
pór, który każe chwytac za młot i kielmę, 
p!ug i książkę Ale jest bandycki st 
zza węgla. I walka, walka uporczywa, 
zwycięska w obronie nowego życia. /¡y 
cia, które nadało realny kształt 
Zwoleniu.

II.POWSTAJĄ spoza mgły wspomnień 
słowa i czyny, ludzie i zdarzenia.
I chociaż kontury owych dni co­

raz bardziej zacierają się w pamięci, to 
•jednak odnajdujemy je w kształcie dnia 
dzisiejszego. Idee, które przyświecały tam 
tym dniom nabrały pełniejszego blasku. 
Marzenia tamtych dni obrosły rusztowa­
niami tysięcy budowli. Zuchwałe, zdawa­
łoby się wtedy, fantazje oblekają się w 
beton i stal.

Śmiała myśl 1 śmiały czyn realizowały 
wizję nowej Polski. Wbrew i na przekór 
sceptykom, łamiąc opór wroga, torowały 
sobie drogę do serc i umysłów, porywa­
ły patosem wielkiego budownictwa.

Wielu było wątpiących Nie wierzyli w 
odbudowę Warszawy, a w każdym razie 
w najbliższej przyszłości. Sądzili tak nie 
dlatego, że Warszawy nie chcieli. Gruzy 
zasłaniały im człowieka, którego możli­
wości twórczych nie doceniali. Bo nie do­

ceniali nowej rzeczywistości. Bo jeszcze 
nie wierzyli we własne siły

Byli tacy, którzy mówili: po co nam 
ciężki przemysł. Stal, aluminium, miedź, 
żelazo — można sprowadzać zza gianicy. 
Ale, gdy nie było przez pewien czas garn­
ków i wiader — psioczyli. Dziś mamy nie 
tylko wiadra i garnki, ale i obrabiarki, 
o których za gran,icą mówią z podziwem, 
polskie obrabiarki.

Gdyby mierzyć nasz rozwój jedenasto- 
ma tysiącami obiektów przemysłowych, 
wybudowanych tylko w okresie Planu 
6-letniego, 4 milionami ton stan i 92 mi­
lionami ton węgla, które wyprodukowa­
liśmy j wydobyli w roku ubiegłym, to ja-

ką miarę przyłożyć do ludzi — twórców 
tych osiągnięć? Do ludzi, którzy poczuli 
się gospodarzami swego kraju?

III.

C ZY pamiętacie wiersz Majakowskie­
go o radzieckim paszporcie? O 
tym, jak przedwojenny urzędnik 

celny kapitalistycznego kraju patrzy na 
różne paszporty?

„Na polski — 
patrzy

jak na afisz koza,
na polski —

w tępej słoniowatości 
wybałuszone

gały jegomości: 
ten tego, skąd to

i co za
geograficzne nowości7“

Dziś Polska nie jest „geograficzną no­
wością". W portach całej kuli ziemskiej 
ludzie uczą się nowej geografii z napisów 
na skrzyniach: „Madę in Poland". Słowo 
„Warszawa“ jest dziś. na ustach miesz­
kańców wszystkich stolic świata. Bo War 
szawa leży na skrzyżowaniu dróg prowa­
dzących do pokoju światowego. Tymi dro 
gami podąża też do naszej stolicy mło­
dzież ze wszystkich kontynentów.

■ Za kilka dni rozpocznie się w Warsza­
wie V Festiwal młodości i pokoju. I znów, 
jak przed każdą wielką sprawą, wątpią­
cy powiada: to zbyt kosztowna impre­
za. Ale spytajmy: czy słodko smakował 
mu owoc wojny? Czy można dopuścić do 
tego, by imperialiści znowu nas tym owo­
cem poczęstowali?

Nie jesteśmy ludźmi zaściankowymi. 
Budujemy Polskę Nowych Hut i jesteśmy 
wspólbudowniczymi pokoju na całym 
świecie. I jeśli w mieście, gdzie został 
zawarty układ warszawski zbierze się 
młodzież przeszło 100 narodów — to jest 
w tym wymowa nowych czasów. Tych 
czasów, które spowodowały, ze nad Ge­
newą ukazał się rąbek tęczy pokoju.

Rzeczą naszego pokolenia, a zwłaszcza 
młodego, jest aby tęcza ta wzeszła nad 
światem wszystkimi kolorami radości i 
szczęścia, by promieniowała braterstwem 
i przyjaźnią między narodami tak, jak 
promieniuje gwiazda na szczycie Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie, który 
wczoraj został przekazany nam do użytku.

IV.

SĄ słowa, jak krople rosy, w których 
odbija się świat. Są czyny, o któ­
rych potomność nigdy nie zapom­

ni. Są ludzie, których słowa i czyny na­
dają sens życiu. To słowa i czyny partii. 
Ona wskazała drogę, ona przewodzi nam 
w walce. O wielkość i chwałę Polski. O 
Polskę światłych i szlachetnych ludzi. O 
Polskę radosnego dzieciństwa i spokojnej 
starości. Taką Polskę budujemy

V.

SZEFOWIE RZĄDÓW
czterech mocarstw 
radzq nad sprawa
BEZPIECZEŃSTW A

WARSZAWA PAP. 21 
lipca 1955 r. o godz. 16 
w dniu zakończenia roku 
10-lecia wyzwolenia Pol 
ski podpisany został w 
Warszawie na placu im. 
Stalina protokół o prze­
kazaniu przez rząd Zwiąż 
ku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich rzą­
dowi Polskiej Rzeczypos 
politej Ludowej Pałacu 
Kultury i Nauki — daru 
narodu radzieckiego dla 
bratniego narodu polskie 

Igo.
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GENEWA PAP. W środę Z kolei przemawia! pre- 
po południu odbyło się dru- mier francuski Faure, 
gie posiedzenie szefów rzą. Oświadczył on, że problem 
dów czterech wielkich mo. niemiecki jest związany ze 
carstw. Przewodniczył pre- sprawą utworzenia systemu 
mier brytyjski Eden. Na po. bezpieczeństwa zbiorowego 
rządku dziennym znajdowała w Europie. Zaproponował 
się sprawa zapewnienia bez- więc, by obie te kwestie roz- 
pieczeństwa w Europie. patrywano łącznie. Następnie

Jako pierwszy zabrał głos 
przewodniczący Rady Mini- cj e .
p r z t d s S R stanowiskokrzą- konstruktywnych^ idei

^ V a n S a n i f s y STemu 1bez! 5 & S  Wymienił on prze- 
[Męczeństwa zbiorowego w wszystkim propozycje do 
Europie. Mówca wręczył u- tyczące re u * Ji z j 
czestnikom konferencji ra- niestosowa le y 
dziecin projekt układó w ‘ brytyjski Eden.

S a . „ V , i k i „ e ^  o .  , t ,  » .  — ^
Rząd radziecki oswiad- aSpekty Pierwszy aspekt do- 

czył Bułganin — przy wiązu- tyczy postanowień propono- 
je ogromną wagę do zagad- waneCo ukjadu w sprawie 
nienia utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego, 
bezpieczeństwa zbiorowego d j aspekt dotyczy kwe 
w Europie i żywi przekona. gUi terminu zawarcia takie- 
nie, że tylko wspólnym wy- ■ -
sitkiem wszystkich państw 
europejskich — wielkich i 
małych — można będzie za-

go paktu.
Jeśli chodzi o pierwszy 

aspekt, to rząd brytyjski wy
------:v , . . :  l" suwa koncepcję paktu z u-
pewnic bezpieczeństwo na- działem 5 mocarstw. Rząd 
rodom europejskim i prze- ttucV? ipet iedn^k sotów
kształcić Europę w cytadelę
pokoju. ___ _  , it/r; ria liczby uczestników pak-

Przewodnie ący £ *• tu proponowanego przez
lustrów ZSRR podkreślił Wielką Brytanię. Być może,
równocześnie . ®  ̂ że jest jakaś droga pośred-
radziecka gotowa jest zba- ¡ i  rjroTKmowanym
dać także inne propozycje w p^ ezm^ d^ rytParn° ^ ^ ktemy 5 
sprawie utworzenia systemu proponowanym
bezpieczeństwa zbiorowego ZSRR  ̂ paktem 26
w Europie i w szczególności i .  ,
odnosi się z wielką uwagą ' aspekt
do spostrzeżeń szefów rzą- 1 . , . . . „dów czterech mocarstw w zagadnienia to jest termi 
t • Sryawie zawarcia układu, to — zda-

Następnie prezydent USA njem delegacji bl!irtyjskiej 
Eisenhower złożył oświadczę *** można zorganizować sy- 
nie, w którym stwierdził, że ejemu bezpieczeństwa zbio-
główne rozbieżności dotyczą ^ f 0’ ■̂ 0? 0+;1 
pilnego charakteru sprawy wzbite. Pod tym względem 
zjednoczenia Niemiec. Pre- , zaznaczył Ede _ 
zydent Eisenhower podkre. meją rozbieżności .między «  
śiił w końcu, że między po- g e ja m i .  W tej sytuacji 
szczególnymi delegacjami mówca proponuje równo- 
istnieją rozbieżności, jednak- ozesne zbadanie P 
że są one ożywione chęcią bezpieczeństwa w Europie i

W YZWOLENIE! Ileż treści zawiera 
to słowo 1

K. Jaworski

współpracy.

Flota zwyciężyła
w biegu sztafetowym 
Gdańsk - Gdynia 

i zd ob y ła  nagrodę

„Głosu W ybrzeża"

kwestii niemieckiej.
Po premierze brytyjskim 

przemawiał ponownie prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Bułganin, który oś­
wiadczył, że stanowisko rzą­
du ZSRR w sprawne Nie­
miec jest jasne. Zostało ono 
sformułowane w sposób kon­
kretny. Poprzedni mówcy 
zaznaczyli, że zachodzi zwią­
zek między problemem nie­
mieckim a sprawą bezpie-

(Dokończenle na str. 2)

R O Z K A Z
Ministra Obrony Narodowej

Nr 2 4
Szeregowcy 1 marynarze! Podoficerowie i oficero­

wie! Generałowie i admirałowie!
W dniu dzisiejszym naród polski; a wraz 7 nim 

jego siły zbrojne uroczyście obchodzą 11-tą rocznicę 
powstania Polski Ludowej. .

Ten historyczny dzień masy pracujące witają no­
wymi osiągnięciami w rozwoju gospodarki narodo­
wej, nauki i kultury. .

U podstaw wszystkich naszych sukcesów w dzie­
dzinie budownictwa socjalistycznego leży przyjaźń, 
przykład i pomoc Związku Radzieckiego, symbolem 
której jest oddany narodowi polskiemu wspaniały dar 
Kraju Rad — Pałac Kultury i’ Nauki.

Wojsko Polskie, związane wieczystym braterstwem 
broni i idei z Armią Radziecką i armiami krajów de­
mokracji ludowej, stoi nieugięcie na straży granic 
ojczystych, niepodległości i pokoju. Zaszczytnym, pa­
triotycznym obowiązkiem żołnierzy naszycn sił zbroj­
nych jest dalsze podnoszenie zdolności bojowej od-' 
działów 1 pododdziałów, umacnianie żelaznej dyscy­
pliny, jeszcze gruntowniejsze opanowywanie sztuki 
władania nowoczesną bronią i techniką bojową.

Szeregowcy i marynarze! Podoficerowie i oficero­
wie! Generałowie 1 admirałowie!

W dniu Święta Odrodzenia Polski pozdrawiam was 
i życzę dalszych osiągnięć w zaszczytnej żołnierskiej 
służbie dla dobra naszej ojczyzny — Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, dla uczczenia jedenastej roczni­
cy odrodzenia naszej ojczyzny.

r o z k a z u j ę  :
Oddać w dniu dzisiejszym w stolicy naszego kra­

ju — bohaterskiej Warszawie 24 salwy artyleryjskie.
Niech żyje i rozkwita nasza ukochana ojczyzna — 

Polska Rzeczpospolita Ludowa!
Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robo+nicza 

— kierownicza siła naszego narodu1
Niech żyje i umacnia się braterska przyjaźń na­

rodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej!

Niech żyją siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej!

Minister Obrony Narodowej 
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Jednocześnie z Pała- 
Kultury i Nauki 

Związek Radziecki prze­
kazuje nieodpłatnie rządo 
wi Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej wszystkie 
oomieszczenia mieszkalne 
oraz budynki pomocnicze 
i usługowe osiedla „Przy 
jaźń“ , wybudowanego w 
Warszawie.

Protokół podkreśla, że 
rządy Związku Socjali­
stycznych Republik Ra­
dzieckich i Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej u 
ważają wybudowany 
przez Związek Radziecki 
w stolicy Polski — War­
szawie Pałac Kultury i 
Nauki za symbol wieczy­
stej, niewzruszonej przy­
jaźni narodów radzieckie 
go i polskiego.

Protokół o przekazaniu 
Pałacu Kultury i Nauki 
zosti.ł podpisany przez 
prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej J. Cyrankiewi­
cza i ambasadora Związ­
ku rocjalis tycznych Re­
publik Radzieckich w 
Warszawie P. Ponoma­
renko.

Wczoraj w przeddzień Swię 
ta Odrodzenia sprzed pom­
nika Czołgistów we Wrzesz­
czu wystartowały zespoły 
Floty, Sparty, Stali, Startu, 
Budowlanych i Kolejarza do 
biegu sztafetowego Gdańsk— 
Gdynia.

Doskonale biegnący n* 
ostatniej zmianie zawodnik 
Floty Jerzy Lisiecki, pierw­
szy wpadł na metę zdobywa 
jąc dla swego zespołu nagro­
dę przechodnią redakcji 
„Głosu Wybrzeża". W kilka­
naście sekund za Flotą bieg 
ukończyła sztafeta Sparty z 
dużą przewagą nad trzecią 
na mecie sztafetą Stali.

A oto wyniki biegu sztafeto­
wego Gdańsk — Gdynia:

1) Flota 1:13,S,4
S) Sparta 1:13,36.8
3) Stal 1:14,38,6
4) Start 1:15,01,2
5) Budowlani 1:15,51.8
6) Kolejarz 1:19,02,6
Szczegółowe sprawozdanie

zamieścimy w izomerze ju­
trzejszym.

W  HOŁDZIE
żołnierzom radzieckim
poległym w walkach

o wyzwolenie Polski
WARSZAWA PAP. W dniu 21 bm. — w przeddzień 

Święta Odrodzenia delegacje władz partyjnych i pań­
stwowych oraz zagraniczne delegacje rządowe, przyby­
łe na uroczystości zakończenia roku 10-lecia wyzwo­
lenia Polski, oddały hołd żołnierzom radzieckim, po­
ległym w walkach o wyzwolenie Polski, składając wień­
ce na cmentarzu — mauzoleum żołnierzy radzieckich
Wieniec od Komitetu Cen- Wieniec od Rady Państwa 

tralnego Polskiej Zjednoczo- PRL składają: przewodniczą 
nej Partii Robotniczej skła- cy Rady Państwa — Alek- 
dają: I sekretarz KC PZPR sander Zawadzki, zastępca 
Bolesław Bierut, członkowie przewodniczącego Rady Pań 
biura politycznego KC stwa — Wacław Barcikow- 
PZPR: Franciszek Jóźwiak- ski i sekretarz Rady Pan- 
Witold, Franciszek Mazur, stwa — Marian Rybicki. 
Edward Ochab i Roman Wieniec od Rady Mini- 
Zambrowski oraz sekretarz strów PRL składają: prezes 
KC PZPR — Jerzy Moraw- Rady Ministrów — Józef Cy

Uroczystość
złożenia wieńców

na grobie 
generała Waltera

WARSZAWA PAP. W 
dniu 21 bm. — w przed­
dzień Święta Odrodzenia de­
legacje władz partyjnych i 
państwowych oraz zagranic* 
ne delegacje rządowe przy­
byłe do Warszawy, by 
wziąć udział w obchodach 
zakończenia roku 10-lecia 
wyzwolenia Polski, oddały 
hołd żołnierzom polskim, po­
ległym w bojach o wyzwole­
nie narodowe i społeczne, 
składając wieńce na grobow 
cu-mauzoleum generała Ka­
rola Świerczewskiego-Wal- 
tera.

Wieńce składają: delegacja 
rządowa Związku Radzieckie 
go z członkiem prezydium 
Komitetu Centralnego Komu 
nistycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego, sekretarzem KC 
KPZR Michaiłem Susłowem 
na czele, delegacja rządowa 
Chińskiej Republiki Ludowej 
z wicepremierem rady pań­
stwowej ChRL Ho Lun na 
czele oraz delegacje rządowe 
krajów demokracji ludowej.

Następnie wieniec od Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej składają: I sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut, człon 
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR—Franciszek Jóźwiak - 
Witold, Franciszek Mazur, 
Edward Ochab i Roman Zam 
browski oraz sekretarz KC 
PZPR Jerzy Morawski.

Wieniec od Rady Państwa 
PRL składają: przewodniczą 
cy Rady Państwa — Aleksan 
der Zawadzki, zastępca prze 
wodniczącego Rady Państwa 
Wacław Barcikowski i sekre 
tarz Rady Psństwa Marian 
Rybicki.

ski.

R yb a cy  „Arki“ 
wykonali

miesięczny plan połomóuj
W przeddzień rocznicy ki lepsze niż lugrotrawiery 

Święta Wyzwolenia rybacy "°pd̂ ownikami rybackie- 
„Arki" osiągnęli piękny suk- g0 czynu są kutry: „Gdy- 
ces, 21 bm. wykonali mie- 207" z szyprem Edwardem 
sięczny plan połowów. Jest Kreftem, „Gdy-194“ z szy­
to wynik zrealizowanych zo- piem Henrykiem Kreftem, 
bowiązań produkcyjnych d!a „Gdy-202“ z szyprem Aloj- 
uczczenia 22 Lipca i V Fe- zym Skrzypkowskim, „Wta- 
stiwalu Młodzieży i Studen- 115" z szyprem Leonem Sy- 
tów. które podejmowała ca- piańskim i mne, które już 
ta załoga, a w szczególności w pierwszej połowie lipca 
rybacy „Arki" przebywający wykonały miesięczny plan 
na łowiskach Morza Północ- połowów'. Dzięki nim „Arka" 
nego. Warto podkreślić, że w jako pierwsza spośród wszy- 
minionym tygodniu łowili stkich przedsiębiorstw' polo- 
oni przeciętnie 3 do 3,5 tony wowych mogła jut 21 bm. 
na kutrodzień. Mieli wyni- złożyć tak piękny meldunek.

rankiewicz, minister spraw 
zagranicznych — Stanisław 
Skrzeszewski i szef Urzędu 
Rady Ministrów — minister 
Kazimierz Mijał.

Wieniec od Wojska Pol­
skiego składają wiceministro 
wie obrony narodowej: gen. 
broni Stanisław Popławski, 
szef głównego zarządu poli­
tycznego WP — gen. bryg. 
Kazimierz Witaszewski i 
szef sztabu generalnego_ WP 
gen. broni Jerzy Bordziłow- 
ski.

Następnie wieńce składa­
ją: delegacja rządow'a Zwiąż 
ku Radzieckiego z członkiem 
Prezydium Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
sekretarzem KC KPZR 
Michaiłem Susłowem na cze 
le, delegacja rządowa Chiń­
skiej Republiki Ludowej z 
wicepremierem Rady Pań­
stwowej ChRL — Ho Lun na 
czele oraz delegacje rządo­
we krajów demokracji lu­
dowej.

Wieniec od Rady Mini­
strów PRL składają: prezes 
Rady Ministrów Józef Cyran 
kiewicz, minister spraw za­
granicznych Stanisław Skrze 
szewski i szef Urzędu Rady 
Ministrów — min. Kazimierz 
Mijał.

Wieniec od Wojska Polskie 
go składają wiceministrowie 
obrony narodowej: gen. bro­
ni Stanisław Popławski, szef 
głównego zarządu polityczne 
go WP gen.* bryg Kazimierz 
Witaszewski i szef sztabu ge 
neralnego WP gen. broni Je­
rzy Bordziłowski

W dalszym ciągu wieńce 
składają: I sekretarz komite­
tu war-zawskiego PZPR Sta­
nisław Pawlak, przewodniczą 
cy Prezydium Rady Narodo. 
wej m. st. Warszawy Jerzy 
Albrecht oraz delegacje war­
szawskich organizacji partyj 
nyeti i społecznych.

Po złożeniu wieńców erkie 
stra odegrała „Międzynaro­
dówkę“.
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przedstawiła 
lu Genewie

delegacja ZSRR
W celu zapewnienia poko­

ju i bezpieczeństwa oraz 'za­
pobieżenia agresji przeciwko 
jakiemukolwiek państwu w 
Europie;

w celu zacieśnienia współ­
pracy międzynarodowej zgod 
nie z zasadami poszanowania 
niezawisłości i suwerenności 
państw oraz nieingerencji w 
ich sprawy wewnętrzne;

•dążąc do zapewnienia 
wspólnym wysiłkiem wszyst. 
kich państw europejskich 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie zamiast tworze­
nia ugrupowań jednych 
państw europejskich, wy­
mierzonych przeciwko in­
nym państwom europej­
skim, co wywołuje tarcia i 
napięte stosunki między pań 
stwami oraz pogłębia Wza­
jemną nieufność;

biorąc pod uwagę, że stwo 
rżenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
ułatwiłoby szybsze rozwiąza- 
nie problemu niemieckiego 
przez zjednoczenie Niemiec 
na zasadach pokojowych i 
demokratycznych — 

państwa europejskie kieru

mają się od stosowania siły 
zbrojnej i będą rozwiązywa­
ły środkami pokojowymi 
wszystkie spory, które mogą 
między nimi powstać. Będą 
się także odbywały wzajem 
ne konsultacje między sygna 
tariuszami odpowiednich u- 
kładów i porozumień w wy 
padku, gdyby powstały mię­
dzy nimi różnice zdań lub 
spory mogące zagrażać po­
kojowi w Europie.
4 'T Dopóki nie będą za- 
-* J  warte porozumienia w 
sprawie redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej oraz 
w sprawie wycofania obcych 
wojsk z terytoriów krajów 
europejskich, państwa — 
strony układu, zobowiązują 
się nie podejmować dalszych 
kroków mających na celu 

du zobowiązują się współ zwiększenie ich sił zbroj­
nych znajdujących się na 
terytoriach innych państw 
europejskich na mocy ukła- 

litóTą, w wypadku powsta- dów i porozumień poprzed- 
tti:* w Europie sytuacji wy- nio zawartych. 
mSfJŃiscei zbiorowego wysił- Ą, Państwa — strony u-

zycji środkami, nie wyłą­
czając użycia sił zbrojnych, 
w celu przywrócenia i utrzy 
m&nia międzynarodowego po 
koju i bezpieczeństwa w Fu- 
rcpie.
^  Państwa — strony ukła

nie przedyskutować i okre­
ślić możliwie jak najszyb­
ciej proceciurę, zgodnie z

ku w e-cjta przywrócenia i 
utrzynwsl* pokoju w Euro

kładu postanawiają 
zgodnie, że po upływie uzgo

iąc się celami i zasadami koalicji lub sojuszu, ani nie 
Karty Narodów Zjednoczo- zawierać porozumienia, któ-

p:e, winna być udzielona dnionego terminu od chwili 
przez strony pomoc nie wy­
taczając pomocy wojskowej, 
ó. Państwa — strony ukła- 

du, zgodnie z postano­
wieniami Karty Narodów 
Zjednoczonych powinny nie­
zwłocznie poinformować Ra­
de Bezpieczeństwa o wszel­
kiej akcji podjętej lub za­
mierzonej w celu wykona­
nia prawa do samoobrony 
łub utrzymania pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie. 
y  Państwa — strony ukła- 
 ̂ du zobowiązują się nie 

uczestniczyć w jakiejkolwiek

wejścia w życie niniejszego 
układu, układ warszawski 
z 14 maja 1955 roku, układy 
paryskie z 23 października 
1954 roku oraz pakt północ­
no-atlantycki z 4 kwietnia 
1949 roku — przestaną obo­
wiązywać.

Niniejszy układ zawar 
ty zostaje na okres 50 

lat.

Na k a n a le  W o łg a  -  D on

Ruch statków przez śluzę kachowską Uroczysta sesja
Wojewódzkiej i Miejskiej Rady Narodowej
w przeddzień
Święta Odrodzenia

W DNIU WCZORAJSZYM W PIĘKNIE UDEKO­
ROWANEJ SALI ZAKŁADOWEGO DOMU KULTU­
RY STOCZNI GDAŃSKIEJ ODBYŁA SIĘ UROCZY 
STA SESJA WOJEWÓDZKIEJ I MIEJSKIEJ RADY 
NARODOWEJ, ZWOŁANA Z OKAZJI ŚWIĘTA OD­
RODZENIA POLSKI.

Na tle dekoracji, wyobra­
żającej charakterystyczne 
motywy Gdańska, odbudowa 
ne z ruin w ciągu 10-lecia, 
ustawiono stół prezydialny, 
za którym zasiedli m. jn. se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR tow. Kunat, 
z-ca przewodniczącego Pre­
zydium WRN tow. Bigus, 
z-ca przewodniczącego Pre­
zydium. WRN tow. Grego-

Opierając się na naszych 
dotychczasowych sukcesach 
i doświadczeniach zamierza­
my przystąpić do dalszej 
rozbudowy naszego przemy­
słu, coraz intensywniej roz­
wijać naszą gospodarkę rol­
ną, kładąc szczególny nacisk 
na zagospodarowanie Żuław, 
na podniesienie — przez 
wzrost mechanizacji i sze­
roki rozwój prac melioracyj

Na zdjęciu: Statki przepływają śluzę.
Fot. — CAF
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Pierwszy koks wielkopiecowy
popłynął z III baterii koksowniczej 

H u t y  im. Lenina
KRAKÓW-NOWA HUTA 

PAP. W dniu 21 bm. w 
przeddzień święta 22 Lipca, 
z komór III baterii koksow­
niczej Huty im. Lenina po-

nych zawierają ogólnoeuro­
pejski układ o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie, 
którego zasadnicze postano, 
wienia będą następujące:
1 Wszystkie państwa eu­

ropejskie, niezależnie od 
ich systemu społecznego, jak 
również Stany Zjednoczone, 
mogą przystąpić do układu 
pod warunkiem, że uznają 
zasady i przyjmą obowiązki 
przewidziane w tym ukła­
dzie.

Dopóki nie będz!e utworzo 
ne Zjednoczone, pokojowe i 
demokratyczne państwo nie­
mieckie, Niemiecka Republi­
ka. Demokratyczna i Niemiec 
ka Republika Federalna mo. 
gą być stronami układu i ko 
rzystać z tych samych praw, 
co pozostałe strony.

Zakłada się. że po przy­
wróceniu jedności Niemiec, 
zjednoczone państwo niemie<. 
kie może być strona układu 
na równych prawach z in­
nymi państwami europejski, 
pii.

Zawarcie układu o bezpie- 
eństwie zbiorowym w Eu. 
pie nie narusza w niczym 

kompetencji czterech mo­
carstw — ZSRR, USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji — w 
stosunku do problemu nie­
mieckiego, który winien być 
uregulowany w trybie usta­
lonym poprzednio przez C2te- 
ry mocarstwa.
n  państwa — strony ukla

rego cele sprzeczne są z ce­
lami układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie. 
O Państwa — strony ukła- 
^  du zobowiązują się po­
pierać szeroką współprace 
gospodarczą i kulturalną mię 
dzy sobą, jak również z in­
nymi państwami poprzez roz 
wój handlu i innych stosun­
ków gospodarczych oraz za­
cieśnienie więzów kultural­
nych na zasadach wyklucza­
jących wszelką dyskrymina­
cję i ograniczenia, które u- 
trudniają taką współpracę.
Q W celu wykonania po- 
~  stanowień układu, doty­
czących konsultacji między 
jego uczestnikami oraz roz­
patrzenia zagadnień, wyła­
niających się w związku z 
zadaniem zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie, prze 
widuje się co następuje;

a) Regularne, a w razie 
konieczności specjalne kon­
ferencje, na które każde 
państwo reprezentowane bę­
dzie przez członka rządu lub i 
jakiegoś innego specjalnie | 
wyznaczonego przedstawi­
ciela.

b) Powołanie stałego dorad 
czego komitetu politycznego, 
którego obowiązkiem będzie 
przygotowanie odpowiednich 
zaleceń dla rządów państw 
— stron układu.

c) Powołanie do życia woj 
skowego organu doradczego, 
którego kompetencje sprecy

Z obrad genewskich
/ D o l i o i i c ï e n l e  z e  s i r .  1/

du zobowiązują się, że zowane zostaną w później- 
lie będą uciekały się do agre ’termin:e‘
sji przeciwko sobie, ani do 
groźby użycia lub użycia si­
ły w swych stosunkach mię­
dzynarodowych oraz że zgod 
nie z Kartą NZ będą regu-

Uznając szczególną od 
powiedzialność stałych 

członków Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ za utrzymanie po­
koju i bezpieczeństwa mic­ie z  r-an ą  —----- , * , ,lowały wszelkie epory jakie dzynarodowego, strony ukła- 

mogą między nimi powstać, du zaproszą rząd Chinsz.ej
za pomocą pokojowych śród 
kow i w taki sposób, aby 
nie zagrozić międzynarodo­
wemu pokojowi i bezpieczeń 
stwu w Europie.
’T Jeśli zdaniem jakiego- 

kolwiek państwa — stro­
ny układu, powstanie groź­
ba zbrojnego ataku w Eu­
ropie przeciwko jednemu 
lub kilku państwom — «tro­
nom układu, przeprowadzą 
cne wspólne konsultacje w 
celu podjęcia skutecznym 
kroków zmierzających do u-

Republiki Ludowej, by wy­
znaczył w  charakterze ob­
serwatorów przedstawicieli 
do organów tworzonych zgod 
nie z układem.
4 4 Układ niniejszy w żad 
-*• -*• nym stopniu nie naru­
sza zobowiązań państw euro­
pejskich, wynikających z u- 
kładów i porozumień między 
narodowych, których są u- 
czestnikami pod warunkiem, 
że zasady i cele tych poro­
zumień zgodne są z zasada­
mi i celami niniejszego u-

lanięcia takiej groźby i do ,
itrzymania pokoju w Euro- Panstwa “  *tPony. u’

pie.
Ą  Zbrojny atak w Europie 

przeciwko jednemu lub 
kilku państwom — stronom 
układu, podjęty przez jakie­
kolwiek państwo lub grupę

kładu postanawiają 
zgodnie, że w pierwszym sta 
dium (2—3 lata) wcielania w 
życie posunięć mających na 
celu stworzenie systemu bez 
pieczeństwa zbiorowego w

państw uważany będzie za Europie, zgodnie z niniejszym 
atak przeciwko wszystkim układem, związane są nadal
stronom układu. W wypad­
ku takiego ataku, każda ze 
stron, realizując prawo do 
obrony indywidualnej _ lub 
zbiorowej, winna udzielić 
państwu lub państwom zaata 
ląpwanym pomocy wszelkimi

zobowiązaniami wynikający 
mi z istniejących układów 
i porozumień.

Jednocześnie państwa — 
sygnatariusze istniejących 
układów i porozumień, które 
przewidują zobowiązania na

czeństwa w Europie. Dele­
gacja radziecka uważa, że 
związek taki bezspornie za­
chodzi.

Skoro na konferencji sze­
fów rządów postanowiono 
zająć się jednym z tych za­
gadnień, to należy rozpa­
trywać właśnie zagadnienie 
znajdujące się na porządku 
dziennym, tj. sprawę bez­
pieczeństwa zbiorowego.

Nie rościmy sobie preten­
sji do tego, by uważać, że 
projekt nasz — oświadczył 
mówca — jest doskonały. Z 
wdzięcznością rozpatrzymy 
wszelkie inne propozycje.

Z kolei przemawiał ponow 
nie prezydent Eisenhower. 
Oświadczył on, że delegacja 
amerykańska zbada staran­
nie propozycje radzieckie, 
które zawierają myśli zasłu­
gujące na uwagę. Eisenho­
wer zaznaczył, że aczkolwiek 
istnieją rozbieżności w oma­
wianych sprawach, to jed­
nak widać, że wszyscy uczest 
nicy konferencji szczerze dą­
żą do ustanowienia pokoju. 
Prezydent USA stwierdził, 
że rozmawiał z wszystkimi 
człońkami delegacji radziec­
kiej i jest głęboko przeko­
nany, że wszyscy szczerze 
pragną pokoju tak jak on. 
Problem polega obecnie na 
tym, by przerzucić pomost, 
który by połączył rozmaite 
stanowiska zajęte na tej kon 
ferencji.

* *  *

GENEWA PAP. Dnia 20 bm. 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganin 
wydał śniadanie na cześć de­
legacji USA, Francji i An­
glii na konferencję szefów 
rządów czterech mocarstw.

Na śniadaniu obecni byli: 
szef delegacji angielskiej pre 
mier Eden, członkowie dele­
gacji angielskiej Macmilłan, 
Hayter, Kirkpatrick i Brown 
john, szef delegacji francu­
skiej premier Faure, człon­
kowie delegacji francuskiej 
Pinay, Denr.ery, de Crouy- 
Chanel j Soutou, członkowie 
delegacji amerykańskiej Dul 
ies, Thompson, Stassen, Roc­
kefeller, Kagerty i Ander­
son.

Ze strony radzieckiej obec­
ni byli: N. S. Chruszczów, 
W. M. Mołotow, A. A. Gro- 
myko, W. S. Siemionów, G. 
N. Zarubin, J. A. Malik i 
S. A. Winogradów.

* * *
GENEWA PAP. Minister 

spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Molo tow przyjął w

przebywa w Genewie w 
związku z konferencją sze­
fów rządów ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Francji i 
Wielkiej Brytanii.

W. M. Mołotow obszernie 
poinformował G. Handkego 
o przebiegu konferencji sze­
fów rządów czterech mo­
carstw. a zwłaszcza o prze­
biegu dyskusji nad sprawą 
niemiecką.

* * 4= *
GENEWA PAP. 21 bm. O 

godz. 11 ministrowie spraw za­
granicznych czterech wielkich 
mocarstw W. M. Mołotow, 
Dulles, M. Macmillan i A. 
Pinay spotkali się na kolejnym 
posiedzeniu w celu kontynuo­
wania rozmów na temat proble-

płynął pierwszy koks wielko 
piecowy. Trzecia bateria kok 
sownicza Huty im. Lenina — 
podobnie jak i dwie pierwsze 
— jedna z największych 1 
najnowocześniejszych w kra 
ju, podjęła normalną produk 
cję. Jej uruchomienie, które 
jest wielkim sukcesem zespo 
łów budowlanych i montażo­
wych, pozwoli na wydatne 
zwiększenie produkcji koksu 
wielkopiecowego, stawiając 
Hutę im. Lenina w rzędzie 
najpoważniejszych producen 
tów koksu w kraju.

300 ffliMw rui
obrotów

na Taigach Poznańskich

rek dowódca Marynarki Wo nych — naszej produkcji
rolnej. Rozbudujemy sieć 
dróg i mostów, usprawnimy 
naszą komunikację drogową, 
znacznie zwiększymy sieć 
naszego handlu uspołecznio­
nego i zakładów żywienia 
zbiorowego.

Rozbudujemy urządzenia 
wodociągowo - kanalizacyjne 
w Gdańsku, Gdyni i Elblą­
gu, przystąpimy do budowy
sieci wodno-kanalizacyjnej 
w szeregu miejscowości jak: 
Pruszcz, Kościerzyna i Wła­
dysławowo. Usprawnimy za­
opatrzenie ludności w gaz, 
przez rozbudowę gazowni w 
Gdańsku, Elblągu, Starogar­
dzie, Wejherowie i Tczewie.

Wzrośnie tabor komunika­
cji miejskiej w trójmieście, 
Elblągu i Tczewie, wyremon 
tujemy ok. 14 tys. budyn-

FOZNAÑ PAP. Polskie cén­
trele handlu zagranicznego osiąg 
nęly w dniu 20 bm. na Targach 
obroty przekraczające sumę 300 
milionów rubli — 75 milionów 
dolarów.

Wśród licznych transakcji' — 
sprzedaliśmy wyroby hutnicze 
do Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej i Francji, maszyny i 
obrabiarki — tío NRF (na sumę 

v/ania runu»« -----  700 tys rubli — 175 tys. dola­
niu niemieckiego i sprawy bez- row), a także do Francji 1 An-

inajdującymi się w jej dyspo tury wojskowej, powstrzy-

pieczeństwa w Europie.
Przed spotkaniem ministrów 

spraw zagranicznych czterech 
mocarstw odbyła się narada 
„trzech“  — Dullesa, Macmills- 
na i Finay'a. Narada ta trwała 
godzinę.

GENEWA PAP. — 21 bm. o 
godz. 11,30 odbyło się w Ge­
newie spotkanie premiera Fran­
cji — Faure'a z premierem 
Wielkiej Brytanii — Edenem. 
Agencje prasowe stwierdzają, że 
poza zagadnieniami związanymi 
z konferencją genewską tema­
tem ich rozmowy była również 
sytuacja w Indochinach.

GENEWA PAP. W dniu 21 
lipca odbyło się kolejne po­
siedzenie szefów rządów czte 
rech wielkich mocarstw. 
Obrady trwały od godz. 15.30 
do godz. 17.45 czasu miejsca 
wego.

ROZBIEŻNOŚCI 
w ś r ó d  a m e r y k a ń s k ic h

MĘŻÓW STANU
PARYŻ PAP. Dziennik 

„Le Monde" podkreśla w ko 
respondencji z Genewy, że 
prezydent Eisenhower We­
zwał Stassena i Rockefelle­
ra, aby wzmocnić swe stano­
wisko, gdyż reprezentują oni 
w łonie rządu amerykańskie 
go „stronnictwo Białego Do­
mu", tj. stronnictwo pojed­
nania.

Trzeba podkreślić — stwier 
dza „Le Monde", że między 
J. Dulles i Departamen­
tem Sianu a doradcami pre­
zydenta Eisenhowera istnie­
je od dłuższego czasu wyraź 
na różnica poglądów na te­
mat polityki zagranicznej. 
Niejednokrotnie już przed do 
niosłymi decyzjami politycz­
nymi doradcy prezydenta 
wbrew opinii J. Dullesa do-r 
magali się, aby rząd Sta-

glii, partie marmuru do Szwe­
cji, szkło budowlane — do Sta­
nów Zjednoczonych, Włoch, Ka­
nady, Argentyny i Hong-Kon- 
gu, zaś partie fajansu sanitar­
nego — do Libanu.

Sprawa Indochin
przedmiotem rozmdw

amerykańsko-irancusKicii
GENEWA PAP. Jak poda- 

je zachodnio-niefniecka agen 
cja DPA, dnia 20 bm. przed­
stawiciele rządu amerykań­
skiego i francuskiego odbyli 
w Genewie rozmowę na te­
mat problemu Indochin.

Według wiadomości z tego 
samego źródła, dnia 21 bm. 
sytuację w południowym 
Wietnamie mieli omówić bry 
tyjski premier Eden i pre­
mier Francji Faure.

iennej kontradmirał Studziń 
ski. przewodniczący Woje. 
wódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego prof. Ceberto- 
wiez, I sekretarz KM PZPR 
tow. Ossowski, przewodniczą 
cy Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej tow. Cybulski, 
przewodniczący Zarządu Wo 
jewódakiego ZMP tow. Karo 
liński i inni.

Do prezydium sesji zapro­
szeni zostali również konsul 
generalny ZSRR w Gdań­
sku tow. Tałyzin i attache 
handlowy Chińskiej Republi 
ki Ludowej tow. Chin-Hsiu.

Po odegraniu hymnu naro­
dowego, sesję otworzył prze­
wodniczący Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej tow. 
Cybulski. Referat omawiają­
cy kluczowe zagadnienia roz 
woju ziemi gdańskiej w dzie 
sięeioleeiu wygłosił tow. Gre 
górek, z-ca przewodniczące­
go Prezydium WRN.

„Święto Odrodzenia ma 
szczególnie głęboką wymowę 
społeczno-polityczna — mó­
wił tow. Gregorek. — W 
dniu tym bowiem, dzięki bo- 
haierstwu Armii Radzieckiei 
i Ludowego Wojska Polskie­
go wkroczyliśmy na drogę 
przebudowy ustroju społecz­
no-gospodarczego, położyliś- 
my podwaliny nOv;ego pań 
stwa, w którym lud pracują­
cy uwolniony od wyzysku 
rozpoczął nowe, szczęśliwe 
życie“ .

Podsumowując osiągnięcia 
województwa gdańskiego, 
tow. Gregorek zwrócił prze­
de wszystkim uwagę na ol­
brzymi rozwój przemysłu na 
tym obszarze, wskazując 
przede wszystkim na wspa 
niałą rozbudowę naszych 
stoczni i ich przemysłowego 
zaplecza. Dumą napawa mie 
szkańców naszej ziemi licz 
na, jak nigdy przedtem 
dalekomorska flota handlo 
wa, której banderę znają 
dziś porty niemal całego 
świata. Również rozbudowa­
liśmy i zmodernizowaliśmy 
nasze rybołówstwo morskie.

Obok dominującej w na­
szym województwie gospodar 
ki morskiej, niemniej waż­
ne i wielkie są nasze sukce­
sy w innych dziedzinach ży­
cia gospodarczego, które w 
sumie przyczyniają się do 
stałego podwyższania stopy 
życiowej mas pracujących 
Wybrzeża.

„Wielkie nasze osiągnięcia 
oraz powtarzające się coraz 
częściej meldunki o przedter 
minowym wykonaniu zadań 
Planu 6-letniego — stwier­
dził tow. Gregorek _ — po 
zwalają nam z ufnością spój 
rżeć w przyszłość“.

Referent nakreślił następ­
nie zamierzenia dalszego roz 
woju ziemi gdańskiej w naj 
bliższej pięciolatce.

wia, a przez rozbudowę za­
kładów pomocy społecznej 
zapewni się spokojną sta­
rość dla osób, tej opieki wy 
magających.

„Zdać sobie jednak musi­
my sprawę z tego — mówił 
tow. Gregorek — że stojące 
przed nami zadania nie są 
łatwe i wymagać będą znacz 
nego wysiłku od całego spo 
feczeństwa, że wałka o jak 
najpełniejsze wykorzystanie 
wszelkich rezerw produkcyj­
nych i usługowych, o wyko­
rzystanie naszych surowców 
miejscowych i wtórnych, 
watka o obniżkę kosztów 
własnych — nie może ogra­
niczyć się tylko do deklara­
cji, jak to niejednokrotnie 
miało u naś miejsce, a win­
na być zasadniczą i podsta­
wową wytyczną w naszej 
codziennej pracy.”

Po referacie z-ca przewód 
niczącego Prezydium tow. 
Antoni Bigus udekorował od 
znaczeniami państwowymi 
zasłużonych działaczy nasze­
go terenu.

Orderem Sztandaru Pracy 
fi klasy odznaczony został 
stary uczestnik ruchu rewo­
lucyjnego, członek SDKPiL 
i KPP tow. F. Kotus-Jan- 
kowski. Krzyż komandorski 
orderu odrodzenia Polski 
otrzymał również weteran 
walk o sprawę robotniczą 
tow, Kazimierz Wierzba. 
Krzyżem kawalerskim orde­
ru odrodzenia Polski odzna­
czono tow. J. Michalaka. Po­
za tym 9 osób zostało odzna 
czonych złotymi krzyżami 
zasługi i jedna srebrnym 
krzyżem zasługi.

Oficjalną część uroczystej 
sesji Wojewódzkiej i Miej­
skiej Rady Narodowej za­
kończyło odśpiewanie „Mię-ków, zapewniając znaczną 

poprawę warunków mieszka dzynarodówki“. 
niowych ludności, a jedno­
cześnie nie osłabimy tempa 
nowego budownictwa.

Nastąpi dalszy rozwój o- 
światy, kultury i służby zdro

W części artystycznej wy­
stąpili i chór Stoczni
Gdańskiej oraz soliści bale­
tu Opery Bałtyckiej.

Chodzi przede w s zys tk im  
o bezpieczeństwo narodów

(Korespondencja własna AB z Genewy)
Ministrowie spraw zagra­

nicznych omawiali łącznie
la, zawiera sprzeczność po­
legającą na tym, że przewi-nicznycn umawiali

s p r a w ę  zjednoczenia Niemiec duje on utrzymanie bloko 
: bezpieczeństwa. Na podsta przy jednoczesnym stworze-
wie przedłożonych materia 
łów szefów rządów wymię 
nili poglądy na temat bez­
pieczeństwa.

Przypomnijmy, że są w 
tej kwestii trzy odrębne 
wnioski: radziecki, francuski 
i angielski. Wniosek przed­
łożony przez premiera U«1" 
panina przewiduje rozwią­
zanie tego problemu w

dniu 20 bm. przedstawiciela nów Zjednoczonych dążył do
rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, wicemini­
stra apraw zagranicznych 
NRD G. Handkego, który

odprężenia i pojednania. V/ 
szeregu wypadków udało się 
im przeforsować swe sta­
nowisko.

Prowokacje w Saigonie
LONDYN PAP. W połud- międzynarodowej komisji 

niowym Wietnamie wzmaga nadzoru i kontroli Desai 
się zmierzająca do zerwania (Indie).
porozumień genewskich, pro j ak podało radio londyń- 
wokacyjna kampania prze- skie, rzecznik ministerstwa 
ciwko przeprowadzeniu wy- spraw zagranicznych Wiel- 
borów powszechnych w Wiet kiej Brytanii oświadczył, iż 
namie. Kampania ta prowa- rZąd angielski potępia na- 
dzona jest według bezpośred paść dokonaną na członków 
nich instrukcji rządu Ngo międzynarodowej komisji
Dinh Diema.

Dnia 20 bm. w rocznicę 
podpisania porozumień ge­
newskich w sprawie zaprze­
stania działań wojennych w 
Wietnamie — dokonano bez­
czelnej napaści na hotel, w 
którym mieści się siedziba 
międzynarodowej komisji 
nadzoru i kontroli. Chuliga­
ni wznosząc obraźliwe okrzy 
ki pod adresem członków ko 
.misji wdarli się do hotelu 
i zniszczyli wszystkie doku­
menty oraz wyrzucili osobi­
ste rzeczy przewodniczącego

nadzoru i kontroli 
namie.

Wiet-

niu organizacji bezpieczeń­
stwa ogólnoeuropejskiego. 
Amerykanie są podobno bar 
dzo niezadowoleni z tego 
wniosku, który premier Fau­
re złożył, nie porozumiaw­
szy się uprzednio z delegacją 
amerykańską.

Wniosek angielski wresz­
cie przewiduje pakt bezpie- 
czeństwa pomiędzy czterema 
wielkimi mocarstwami oraz 

ograniczenie idwóch etapach. W Niemcami,
szym panstwa pozostaiyoy kontrolę zbrojeń niemiec- 
związane dawnymi UKiaaa- 
mi, zobowiązałyby się kich, stworzenie strefy zde- 
mi, zobowiązałby sió militaryzowanej między
nieużywania sił zbrojnycn Wschodem j 2
przeciw sobie, do regulowa 
nia wszelkich możliwych 
konfliktów w drodze poko­
jowej, do utrzymania sił 
zbrojnych na obcych teryto

Wschodem i Zachodem. W 
planie przedłożonym przez 
Edena jest zawarta sugestia, 
że Niemcy zjednoczone mogą 
wybrać również neutralność. 

Po przedstawieniu trzechj —- —- - . ¿-u urzi
riach w dotychczasowej wy- wn¡0sków na posiedzeniu sze 
sokości. W drugim etapie
pakt atlantycki, układy pa 
ryskie oraz układ warszaw­
ski przestałyby obowiązy­
wać, a na ich miejsce wszedł 
by w życie układ o ogólno­
europejskiej organizacji bez 
pieczeństwa zbiorowego. Po 
wejściu w życie tego układu

fów rządów przemawiali: 
Bułganin — trzykrotnie, 
Eisenhower — dwukrotnie. 
Warto podkreślić, że prze­
mówienia Faure a i Edena 
zwracają uwagę na wiele 
słusznych myśli zawartych 
w projekcie radzieckim, 
zwłaszcza dotyczących roz-

nastąpiłoby wycofanie wszys szerzenia ilości uczestników

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA PAP. W dniu 
19 bm. ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Republi 
ki Włoskiej w Polsce Luigi 
Cortese złożył wizytę mini­
strowi spraw zagranicznych 
Stanisławowi Skrzeszewskie­
mu.

tkich obcych wojsk z tery1 
toriów, na których się one 
znajdują. Wniosek prosty, 
jasny, logiczny, zabezpiecza­
jący interesy wszystkich kra 
jów europejskich. Jak pod­
kreśla prasa, dojście do po

organizacji zbiorowego, bez­
pieczeństwa. Bułganin ze 
swej strony podkreślił, że 
angielski wniosek zawiera 
również pewne interesujące 
myśli.

Atmosfera, jaka panuje— u-----  *■ miUbł-Cia, jar.cl
rozumienia w sprawie pierw podczas spotkań nieoficjal- 
szego etapu nie powinno na nycb> jak również na oficjał 
stręczać większych trudnoś- nyCb konferencjach .wskazu- 
ci, natomiast należy oczeki- ¿c uczestnicy genewskich 
wać, że kwestia wycofania obrad ożywieni są wolą zna- 
wojsk obcych natrafi na o- lezienia drogi porozumienia 
pór ze strony amerykańskiej, j rozwiązania podstawowych 

Projekt francuski jest dość problemów międzynarodo- 
skomplikowany. Przewiduje wych. A to jest przecież naj 
on: włączenie zjednoczonych ważniejsze. Zwraca pow- 
Niemiec do paktu atlantyc- szechną uwagę zmiana to-
kiego z tym, że Niemcy po 
zjednoczeniu nie miałyby 
większych sił zbrojnych niż 
ta część Niemiec, która na­
leży obecnie do Unii Za­
chodnio-Europejskiej. Prze­
widuje on również wzajem-

nu prasy amerykańskiej. 
Znikł ze szpalt gazet ton pe­
symistyczny, jaki dominował 
w przeddzień konferencji o- 
raz przez pierwsze dwa dni 
obrad.*

Jednomyślność rzeczników
ne gwarancje mocarstw nie prasowych czterech delega- 
uciekanie się do użycia sił cji oraz spokojne referowa- 
zbrojnych i zobowiązanie nie możliwie jak najdokład- 
Niemiec do przyjęcia podob- niej dyskusji wywiera wiel- 
nej deklaracji oraz włączę- kie wrażenie na tysiącu pie­
nie zjednoczonych Niemiec ciuset dziennikarzach (tak, 
do powszechnej organizacji już jest nas tu tylu, a jesz- 
bezpieczeństwa. Wniosek cze oczekuje się przybycia 
francuski, jak się tu podkreś dalszych).'
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Dopóki wieśniacy i wszyscy mieszkańcy nie wró­
cą do zupełnego prawa ob ywatelstwa, dopóki nie zo­
staną powołani 'do życia politycznego, a ich rozer­
wanie i rozosobnienie zniszczone; dopóki nie nasta­
nie zlewek i spojenie wszystkich żywiołów, intere­
sów i potrzeb, nie można się spodziewać, aby wol­
ność i niepodległość Polski nabyła trwałych po­
sad... Siła kraju jest w ramieniu ludu, a lud polski 
od wiekóio upomina, się o wydarte sobie prawa...".

U H M U l l im i l l t l l l l lM U r .l l l l lM l l l l ............................................................................................................. ...............................................
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SŁOWA te przed z górą 
120 laty pisał czło­
wiek, który był jed­
nym z najświatlej­

szych umysłów ówczesnej 
epoki. Pisał je wielki hi­
storyk i wielki patriota — 
Joachim Lelewel. I frzeba 
było ponad wieku, trzeba 
było owych historycznych 
wydarzeń z lipca 1944 ro­
ku, by na ziemi polskiej 

¡i dokonały się przemiany, 
jj które pozwoliłyby, jak pi- 
! sal Lelewel, wolności i nie 
|| podległości Polski nabyć 

trwałych posad.
Dziś na całym śwyecie, 

w różnych językach mówi 
| się i pisze się o Folsce 

|j jako o kraju, którego przy 
j kład promieniuje na inne 
! narody, którego imię stało 
się odpowiednikiem nie 

|i tylko pokoju i postępu, 
j lecz również siły. Jako o 
kraju, którego polityka 
jest walką o „naszą i wa- 

| szą pokojową przyszłość“, 
j o „nasze i wasze bezpie- 

f czeństwo“ . Kiedyś poeci 
opiewali naszą tragiczną 
przeszłość. Dziś opiewają 
naszą chlubną teraźniej­
szość, którą my wszyscy,

I mówiąc słowami Lelewela, 
i powołani do życia politycz 
I nego, wykuwamy . pracą 
I naszych rąk i mózgów.

,, 11 lat, a więc tyle, ile
I; dziś mija od chwili, gdy 
I; na pierwszym skrawku 
|| oswobodzonej ziemi poi­
li skiej formowały się zręby 
|| naszego państwa ludowe- 
|| go, to niewiele w historii 

państwa i narodu. Nie 
! wiele, mierząc ten okres 
czasem. A jakże wiele,

! mierząc go tym, co się_ do 
konało, mierząc go porów­
naniem między tym, czym 
byliśmy, a tym czym je- 

|: steśmy. Mierząc go bezpo- 
1 wrotnością tego, co było. 
i Bezpowrotnością czasów,
| gdy to jeden z watykań- 
¡j skich dostojników _ mógł, 

i realistycznie oceniając ów 
czesny układ sił w świę­
cie, nazywać Polskę mię­
dzywojennego dwudziesto-'

|! lecia „quantité néglige­
able“ czyli „wielkością nie 
godną uwagi“.

„Wielkością niegodną u- 
| wagi“ było państwo pol­
skie będące pionkiem na 

i arenie międzynarodowej.
I Państwo, którego suwe- 

J renność była na każdym 
kroku deptana przez wo- 

| dzireiów świata kapitali- 
’ stycznego. Państwo będące 
w istocie rzeczy Połk°^  
nią. Faktu tego nie były 
w stanie ukryć „mocar­
stwowe“ frazesy sanacyj­
nych politykierów, tak ja* 

i naszej bezbronności nie 
były w stanie przysłonić 
lance naszych ułanów, de- 
filady naszych kilkunastu 
tankietek czy też warkot 

| tych jakże nielicznych sa­
molotów.

Ta, jakże ponura przesz­
łość dziś wydawać się mo­
że na tle teraźniejszości 
jakimś koszmarnym snem. 
Nie był to sen — była to, 
rzeczywistość. Rzeczywi­
stość, za którą naród pol­
ski zapłaci! 6 miiionami 
ofiar w latach drugiej woj 
ny światowej.

Nazywają ojczyznę naszą 
jedną z brygad szturmo­
wych ludzkości, jedną z 
brygad szturmowych po­
koju i postępu. Kraj nasz, 
zjednoczony w sprawiedli­
wych granicach, przestał 
być rozbity wewnątrz i sa 
motny na zewnątrz. Dla 
prawie miliarda ludzi, od 
Morza Chińskiego po Bał­
tyk, naród polski i jego, 
państwo stały się pojęcia­
mi bliskimi. Do bezpowrot 
nej przeszłości należy na­
sza izolacja. Jesteśmy częś 
cią składową wielkiej, po­
tężnej rodziny narodów 
obozu socjalistycznego, a 
na straży naszych granic 
stoi dziś nie tylko żołnierz 
polski, lecz cała siła sygna 
tariuszy układu warszaw­
skiego. W 1000-letnic.h dzie 
jach państwa polskiego nie 
zdarzyło się dotychczas, 
jeszcze, aby dwa tak po­
tężne mocarstwa jak Zwią 
żek Radziecki i Chiny Lu­
dowe, stały na straży na­
szej suwerenności, nasze­
go bezpieczeństwa, nasze­
go pokojowego twórczego 
trudu. Tak, jak nie zda­
rzyło się jeszcze w dzie­
jach naszego narodu, aby 
państwo niemieckie stało 
na straży naszego bezpie­
czeństwa i naszej granicy. 
Dziś tym państwem jest 
pierwsze w dziejach naro­
du niemieckiego państwo 
pokojowe i demokratycz­
ne — Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna,

z ...We wczesnych godzinach rannych ku statkowi 
\ zaczęły podpływać pierwsze dżonki, barki i łodzie. 
i Na dalekich wodach Wietnamu slŝ  ,,Kiliński rozpo- 
= czynał sica zaszczytną misję w służbie pokoju.
= Fot. Film Polski

Lelewel pisał, że siła 
kraju jest w ramieniu lu­
du. Słabe i bezbronne było 
międzywojenne państwo 
polskie, bo lud nie miał 
w nim nic do powiedze­
nia. A co jest źródłem siły, 
źródłem siuszności polityki 
zagranicznej każdego na­
rodu? Uwzględnianie do­
świadczeń historycznych 
danego narodu; wyrażanie 
jego pragnień i dążeń; 
obrona jego Interesów.

Jeżeli dziś, w przeci­
wieństwie do okresu mię­
dzywojennego,  ̂ możemy 
mówić o sile państwa pol­
skiego, możemy mówić o 
sile i słuszności jego po­
lityki zagranicznej, o tym, 
że jest to prawdziwie nie­
zależna i prawdziwie su­
werenna polityka, to w j- 
nika to z faktu, że dziś 
o sprawach Polski decy­
duje naród, a nasza poli­
tyka zagraniczna w pełni 
zasługuje na miano polskiej 
polityki zgranicznej, gdyż 
stoi na straży tego, co naj- 
drożs.ze narodowi polskie­
mu — pokoju, suwerenno­
ści, bezpieczeństwa.

Nie tylko więzy, łączące 
nas z wszystkimi państwa 
mi potężnego obozu po­
koju i socjalizmu, nie tyl­
ko nasza własna siła gos­
podarcza i obronna stano­
wią o naszej nowej pozy­
cji w świecie, o roli^ jaką 
dziś 25-milionowe państwo 
polskie odgrywa na arenie 
międzynarodowej. O tej-po 
zycji, o tej roli, o naszym 
wciąż rosnącym znaczeniu 
stanowi również nasza po­
lityka pokoju, będąca prze 
dłużeniem i uzupełnieniem 
naszego pokojowego, twór 
czego trudu, naszych wy­
siłków, zmierzających do 
tego, by zbudować Polskę 
dobrobytu i szczęścia 
wszystkich jej obywateli. 
Stanowi o tym wkład Pol­
ski Ludowej do utrwale­
nia pokoju na świecie, do 
zapewnienia narodowi poi 
skiemu bezpieczeństwa. A 
przecież, jak to wykazały 
doświadczenia przeszłości, 
bezpieczeństwo Polski jest 
nierozerwalnie związane z 
bezpieczeństwem innych 
narodów europejskich.

Wyciągnęliśmy wnioski 
z doświadczeń przeszłości. 
A doświadczenia te mó­
wią, że nie doszłoby do 
tragedii drugiej wojny 
światowej, gdyby istniał w 
Europie system bezpieczeń 
stwa zbiorowego, gdyby 
pierwsza agresja hitlerow­
ska z miejsca spotkała się 
z solidarnym * odporem 
wszystkich państw europej 
skich. Dlatego też w całej 
rozciągłości popieramy wy 
siłki Związku Radzieckie­
go, zmierzające do stwo­
rzenia na kontynencie eu­
ropejskim systemu bezpie 
czeństwa zbiorowego.

Z podniesionym czołem 
wkraczamy w 12 rok na­
szego nowego życia: Dumą 
napawają nas nasze osiąg­
nięcia. Dumą napawa nas 
nasz wieczysty sojusz z naj 
potężniejszym mocarstwem 
świata — Związkiem Ra­
dzieckim. Sojusz, który 
jest gwarancją bezpieczeń 
stwa i niepodległości Pol­
ski. Dumą napawa nas 
nasz wkład w dzieło u- 
trwalenia pokoju świato­
wego. Z dumą patrzymy 
na przebytą drogę, z ufno­
ścią patrzymy w przysz­
łość.

Duma i ufność — to 
piękne uczucia. Rzecz jas 
na. że tylko wtedy, gdy 
mają one pokrycie. Gdy 
za tą dumą kryją się czy­
ny1; które ją uzasadniają. 
Gdy za tą ufnością kryje 
się” rzeczywistość ją uza­
sadniająca.

Naród polski ma pełne 
prawo do dumy i do uf­
ności.

TADEUSZ GUMOWSKI
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■»•ESZCZE kilka dni te­
mu, 17 września 1954 
r. stał s/s „Kiliński" 
przy nabrzeżu chiń­
skiego portu Wham- 
poa, szykując się do 

powrotnego rejsu. Na mary­
narskich kalendarzach dzień 
powrotu do kraju, do rodzin, 
do najbliższych, byl już wy­
raźnie określony datą; 22 
październik 1954. A jednak, 
gdy kapitan Romuald Cie- 
lewicz zawiadomi! załogę o 
niespodziewanym przedłuże­
niu rejsu, o decyzji skiero­
wania polskiego statku na 
wody Wietnamu — nie zna­
lazł się ani jeden marynarz, 
który by tej decyzji nie 
przyjął jako szczególnego 
wyróżnienia.

Bo też i szczególne zadâ - 
nia stanęły przed załogą „Ki 
lińskiego“. Zgodnie z umową 
genewską, statek skierowa­
ny został do Wietnamu, do 
V. strefy demarkacyjnej, dla 
dokonania repatriacji ludno­
ści z Wietnamu południowe­
go, do portów Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej...

I oto teraz stoi „Kiliński“ 
na redzie południowo-wiet- 
namskiej osady rybackiej 
Qui-Nhon. Jest wczesny ra­
nek. Od strony lądu przy­
bliżają się ku statkowi dzie­
siątki dżonek, barek, łodzi... 
Setki, tysiące ludzi... Wy­
nędzniałych, obdartych, po­
parzonych napalmem, ogłu­
szonych eksplozjami bomb, 
ludzi, którym wojna nie ode 
brała co prawda życia, ale 
złamała je w sposób brutal­
ny i bezwzględny, odbiera­
jąc spokój i zdrowie, dom 
i najbliższych... Płyną ku 
polskiemu statkowi. Wycią- 
gają ręce, wołają, powiewa­
ją chustkami. Nie policzysz 
łez radości i szczęścia, nie 
wypowiesz wielkiego wzru­
szenia...

Są już przy burcie. Setki 
rąk chwytają wyrzucone 
sztormtrapy... 1 pokład pol­
skiego statku staje się po 
chwili pierwszym etapem po 
wrotu tych ludzi do ojczyz- 
ny.

Osiem miesięcy trwały nie 
zapomniane rejsy „Kilińskie 
go“ w służbie pokoju. 80 
tysięcy ludzi, repatriowa­
nych z Zatoki Sajgcńskiej, 
Niabe i Qui-Nhonu, przeży­
wało na pokładzie polskiego 
statku radość odzyskanej 
ojczyzny. Dla 80 tysięcy 
Wietnamczyków droga do 
wolności wiodła przez... Pol­
skę. . , . . , .A późnie], gdy juz zadanie 
zostało wykonane, zaprosili 
gospodarze polskich maryna 
rzy ciepło i serdecznie. „Ba- 
W prostym, bambusowym 
szałasie, wśród tropikalnej 
wietnamskiej dżungli, odby­
ło się wzruszające spotkanie 
ludzi o skośnych oczach i 
żółtym kolorze skory, z lud 
mi o jasnej cerze i jasnych 
włosach.Witano naszych maryna­
rzy ciepło i serdecznie. „ a 
lan mun-nam!“ — „Niech 
żyje Polska!“ — tym okrzy­
kiem wyrażali Wietnamczy­
cy uczucia najgłębszej przy­
jaźni do narodu, ktorego 
przedstawicielami byli pols­
cy marynarze. Z szałasu, o- 
zdobionego flagami obu kra­
jów, portretami Bieruta i 
Ho Chi Minha, płynęła pod 
niskie, rozgwieżdżone niebo 
wzruszająca melodia śląskiej 
piosenki „Szła dzieweczka...“ 
śpiewanej przez wietnam­
skie dzieci, którym polski 
statek s/s „Kiliński“ dopo­
mógł odnaleźć ojczyznę...

B ARDZO daleko od nas 
na wschód, na ogrom­
nym terytorium 10 mi 

lionów km kw., żyje naj- 
liezebniejszy naród na świe­
cie. Uczymy się historii tego 
narodu, sięgającej tysięcy

lat wstecz; znajdujemy na 
mapach świata obszary \ rzez 
niego zamieszkiwane: każde 
zwycięstwo, każde nowe o- 
siągnięcie tego narodu prze­
żywamy jak własne.

Olbrzymie przestrzenie 
dzielą ojczyznę Mao Tse- 
tunga od Polski. Dla_ mary­
narzy jest to odległość 12.000 
mil morskich. A jednak, 
wbrew atlasom i geografii, 
przestrzeń między naszymi 
krajami maleje.

2 października 1950 roku, 
łamiąc blokadę państw im­
perialistycznych, wpłynął do 
północno-chińskiego portu 
Taku-Bar i zacumował w od 
ległośei 50 km od Tientsinu, 
pierwszy statek z biało-czer­
woną banderą — ni/s „War­
ta“. Naszą nową, najdłuższą 
linię oceaniczną — Polska
_ Chiny Ludowe — można
było uważać za otwartą.

Od tego dnia, ponad 300 
razy zawijały już polskie 
statki do portów chińskich, 
przewożąc w swych obszer­
nych ładowniach plon pracy 
polskich fabryk i hut: ma­
szyny i samochody, trakto­
ry i pługi, wyroby metalo­
we i tekstylia... A w powrot 
nej drodze do Polski płynęły 
z mórz południowo-chiń- 
skich statki głęboko zanu­
rzone od cennego ładunku. 
Wiozły do ojczyzny rzadkie 

• rudy szlachetne: wolfram i 
molibden, herbatę i tytoń, 
srebro i jedwab...

Rzeka perłowa... Wham- 
poa... Kanton... Ileż nieza­
pomnianych przeżyć, ileż nie 
powtarzalnych wspomnień?...

Tu, w parkach i na uli­
cach Kantonu, spotkać moż­
na nieraz, wśród barwnego 
tłumu przechodniów, pol­
skich marynarzy. Otacza ich 
niemal zawsze gromadka u- 
śmiechniętych dzieci. Ich po 
stawa, sposób bycia, zacho­
wanie się, wzbudzają pow­
szechny szacunek i sympa­
tię.

Oto kilku z nich: asystent 
maszynowy Jan Pohl, z-ca 
kapitana Leszek Lech, II 
oficer Zdzisław Hejko, as. 
pokł. Jan Szwed, as. masz. 
Witold Syrek... Idą zwartą 
grupą, trzymając się I»d 
ręce, w towarzystwie chiń­
skich przyjaciół.

Ten olbrzymi, stylowy 
gmach z dachem koloru wiś 
ni — to największy teatr 
Kantonu. Kilka miesięcy te­
mu rozbrzmiewały tu za­
dzierżyste oberku kujawiaki 
i mazury. To polskie „Ma­
zowsze“ oczarowywało miesz 
kańców miasta pięknem ło­
wickich strojów, tańcem i 
„Kukułeczką“ ...

Kanton... Największe mia­
sto południowych Chin, dwu 
milionowy kolos... Sześć lat 
temu, przed wyzwoleniem, 
200 tysięcy mieszkańców mia

sta wegetowało tu na ło­
dziach i dżonkach, których 
ponad 40 tysięcy zwartą ma 
są przylgnęło do nadbrzeż­
nych bulwarów.

Kanton... Kolebka chiń­
skiej rewolucji. Miasto-bo- 
hater. Leningrad mórz po­
łudniowych...

To tutaj, w latach 90-tych 
XIX wieku, rozpoczynał swą 
działalność ojciec chińskiej 
rewolucji. — dr Sun Jat- 
sen... To tu, w niedużej 
szkole kantońskiej, wykładał 
wielki syn narodu chińskie­
go — poeta i pisarz, filozof 
i żołnierz — Mao Tse- 
tung. Tu wreszcie, w pamięt 
nych dniach grudnia 1927 r. 
wybuchło słynne powstanie 
rewolucyjnych robotników i 
żołnierzy Kantonu przeciw­
ko kuomintangowskiej re­
akcji. W nocy z 11 na 12 
grudnia, prawie całe miasto 
było już w rękach powstań­
ców. Rada Komisarzy Ludo­
wych wydała pierwsze re­
wolucyjne dekrety...

Powstanie-upadło. W mo­
rzu krwi utopili komunę 
kantońską czangkaissekows- 
cy zdrajcy przy jawnej po­
mocy imperialistów spod 
znaku brytyjskiego lwa, do­
lara i wschodzącego słońca... 
Amerykański okręt „Sakra- 
mento" i angielski „Moreon" 
przewoziły wojska interwen 
tów na najbardziej zagrożo-

dzielą nasze kraje _ zupełnie 
odndienne kultury 1 olbrzy­
mie przestrzenie — jest coś 
bardzo bliskiego we wspól­
nym dążeniu naszych naro­
dów do realizacji najpięk­
niejszych ideałów ludzkości, 
których wyrazicielem i pre­
kursorem był kiedyś Tadeusz 
Kościuszko, a 28 lat temu. 
komuna miasta Kantonu...

Mę ż c z y z n a  ma lat 
53. Na jego ciemnej, 
opalonej twarzy, któ­

rą 25 lat niszczyło argentyń­
skie słońce, nie widać wzru 
szenia.' Ale na ten ciepły, 
czerwcowy dzień czekał Wła 
dysław Musiał połowę swe­
go życia...

.25 lat temu wygnała go z 
rodzinnego domu nędza pod­
krakowskiej wsi. Wyjechał 
na statku, który przybył po 
towar, jakiego było w Polsce 
najwięcej,, który był najtań­
szy — po partię chłopskich 
rąk do karczowania argen­
tyńskich lasów, po partię 
tanięh grzbietów do. zgina­
nia się w jarzmie brazylij­
skich plantatorów.

Wyjechał sam. Nie star­
czyło na bilet dla młodej 
żony. Została z dwuletnim 
chłopcem, niecierpliwie ocze 
kując wiadomości od męża 
i pieniędzy na podróż. Cze­
kała długo...

A tymczasem Władysław

gów, przywożąc z dalekich 
portów Brazylii, Argentyny 
i Urugwaju tysiące wago­
nów skór i garbników, ba­
wełny i wełny, zboża i ka­
wy.

Ale tym razem przywozi! 
m/s „Mickiewicz“ do kraju 
ćoś cenniejszego od najdroż­
szych towarów.

Na górnym pokładzie stat­
ku, w otoczeniu uśmiechnię­
tych członków załogi, stoi 
grupa osób. To oni. Ludzie 
zwróceni Polsce. Patrzą na 
miasto, które żegnali przed 
wielu latŷ  gdy bieda rodzin 
nych wsi wyganiała ich z 
kraju na obczyznę... Jest 
wśród nich i Władysław Mu 
siał...

A na brzegu, w niedużej 
gromadce oczekujących, stói 
starsza, siwa kobieta, oparta 
o ramię młodego, przystoj­
nego mężczyzny.

I Władysław Musiał _ u- 
śmiecha się. A ona, której 
serce zatrzepotało nagle, jak 
uwięziony w klatce ptak, 
podnosi rękę do oczu, bo już 
nie mogą sobie dać rady z 
nadmiarem napływających 
łez...

KILIŃSKI“ ... Statek po­
koju. 80 tysięcy lu­
dzi, pozbawionych oj­

czyzny, poznało, na jego po­
kładzie upajający smak od­
zyskanej wolności. 80 tysię­
cy Wietnamczyków nie za­
pomni jego szarej sylwetki 
i kolorów jego bandery...

„KOŚCIUSZKO“ ... Statek 
przyjaźni. Wody ośmiu mórz 
i trzech oceanów pruje jego 
stalowy dziób w każdym 
rejsie ku chińskim wybrze­
żom. Zbliża do siebie nasze 
kraje, pogłębia przyjaźń, siu 
ży sprawie pokoju...

Wiktor Woroszylski

„MICKIEWICZ“... Statek 
dobrego losu. Ileż głębokich 
wzruszeń przeżywają na je­
go pokładzie ludzie zwróceni 
Polsce. Nie przeliczysz jego 
południowych rejsów na żad 
ną walutę świata...

Różne statki... Różni lu­
dzie... Różne kraje... Kilka, 
zdawałoby się, nie związa­
nych ze sobą obrazów, 
wspomnień, spotkań... Co je 
ze sobą łączy?

W jedną, nierozerwalną 
całość złączył te obrazy po­
kład polskiego statku.

Płyną po dalekich mo­
rzach. Jest ich coraz więcej. 
Są coraz piękniejsze. 2 mi­
liony mil morskich — od­
ległość równą 95 obwodom 
kuli ziemskiej wzdłuż rów­
nika — przebyły nasze stat­
ki w jednym tylko roku 
1954. Pięćdziesiąt tysięcy mil 
morskich wynosi dziś łączna 
długość regularnych linii że­
glugowych, obsługiwanych 
przez polską flotę...

Na dalekim morzu, z dala 
od ojczystych brzegów, pły­
nie statek. Płynie po „wiel­
kich wodach“ , na które już 
wyszła nasza flota. Nie za­
wiedzie. Prowadzą go do­
świadczone ręce polskich ma 
rynarzy.

Wysoko na maszcie powie­
wa bandera. Znają ją do­
brze dokerzy Hawru, Mar­
sylii i Santos, arabscy ryba­
cy i robotnicy Bombaju. 
Jest symbolem nowego ży­
cia. Otuchą i nadzieją. Po­
przez dalekie morza i oce­
any niesie braterskie, pło­
mienne pozdrowienia masom 
pracującym całego świata od 
robotników i chłopów wol­
nej, ludowej Polski.

Dla 80 tysięcy Wietnamczyków droga do odzyska­
nej ojczyzny uiiodła przez pokład polskiego statku.

Fot. Film Polski

ne odcinki. Japońskie jed­
nostki morskie otwarcie o- 
strzeliwały miasto z ciężkiej 
artylerii okrętowej... W cią­
gu trzech dni czangkaisze- 
kowscy zbrodniarze wymor­
dowali tu 70 tysięcy ludzi...

Trudno powstrzymać wzru 
szenie, patrząc na olbrzymi 
pomnik bohaterów komuny... 
Szare bloki granitu, ułożone 
w harmonijną linię pirami­
dy, wznoszą się wysoko w 
górę — w błękit kantońskie 
go nieba. A na szczycie — 
smukła postać kobiety z po­
chodnią wolności w ręku...

Stoją przed pomnikiem bo 
haterów kantońskiej komu­
ny polscy marynarze.  ̂ Są 
skupieni. Mają szczególny 
powód do rozmyślań.  ̂ Ich 
statek nosi imię człowieka, 
który cale swe życie poświę 
cii walce o wolność. Powsta 
nie, którego byl wodzem, 
skierowane przeciwko zabór 
com — upadło. Ale hasła, 
wypisane na kościuszkow­
skich sztandarach, przetrwa­
ły wieki i zwyciężyły.

I chociaż różne były drogi, 
którymi kroczyła historia 
naszych narodów, chociaż

Musiał przeżywał pierwszą 
gorycz spotkania z „ziemią 
obiecaną“. Dwa tygodnie wę 
drowali bezdomni tułacze 
spod Krakowa, Rzeszowa i 
Wilna, przez gąszcza argen­
tyńskiej puszczy, z Buenos 
Aires ku malarycznym bag­
nom Parany. Stąd, znad 
„Ciemnej Rzeki“ , z odległo­
ści setek kilometrów od naj­
bliższych osiedli — wędro­
wały do ojczystej wioski pod 
Krakowem, listy żarliwe i 
serdeczne...

Mijały tygodnie, miesiące, 
lata... Coraz dalsza, coraz 
bardziej odległa stawała się 
dla Władysława Musiała u- 
pragniona chwila spotkania z 
żoną i dzieckiem...

28 czerwca 1955 roku do 
nabrzeża rotterdamskiego w 
Gdyni przycumował statek. 
Jego szary, wysoki dziób 
niejeden raz pruł już burz­
liwe fale Atlantyku w dale­
kich, południowych rejsach. 
W swych ładowniach wywo­
ził z Polski maszyny i obra­
biarki, pianina i porcelanę, 
chemikalia i szkło, wyroby 
żelazne, cement i węgiel. 
Wracał do ojczystych brzc-

Coraz częściej polskie statki zawijają do portów Indii i Dalekiego Wschodu. 
Oto mis'„Batory" przy nabrzeżu pakistańskiego portu Karachi. ^  ^ Kasucarx

BALLADA 
o Polsce Ludowej

Byl poranek lipcowy. Brzęczały pszczoły. 
Pochylił się do ziemi piechur zmęczony. 
Kołowały skowronki pod jasnym niebem. 
Piechurowi opadały powieki. Ślina zaschła

mu w gardle
Spojrzał na swe stopy obolałe, uparte 
i powiedział:
— Przyszedłem.
Długo szedł. . . . .
Prowadziła go, jak niegdyś błędnych rycerzy, 
miłość ogromna.
Idąc wiedział i wierzył, 
że zdobędzie ją.
Tę, którą kochał.
Był od błędnych rycerzy wytrwalszy.
Szedł. Nie poddawał się. Walczył.
Szedł przed siebie, bolały go nogi, 
szedł przez wodę, wicher -i ogień.
Młody był czy niemłody — któż wie?
Dość, że białe miał skronie. ■
To od kurzu — tłumaczył przyjaciołom — 
od kurzu. Szedłem drogą piaszczystą 
i kurz biały 
obręczą siwizny 
skroń ścisnął.
A na twarzy miał zmarszczki.
Szedłem — tłumaczył — naprzeciw deszczom, 
nawet zaś głaz najtwardszy 
od ulewnych, od burzliwych pieszczot, _ 
nawet głaz, nawet głaz ma zmarszczki.

...Szydzili 
opaśli i podli.
Twierdzili, że piechur zwariował;
— Ot, przewróciła mu we łbie 
długotrwała, beznadziejna bieda...

Do nas Polska należy, 
do dwustu bogatych rodzin — 
i nigdy nie będzie twoja.
A piechur zawołał: nie dam.
Będzie wolna — mówił — będzie ludowa ta

ziemia.
Chichotali. Zgrzytali zębami.
A gdy swoje powtarzał uparcie,
wtrącili go do więzienia,
aby złamać krnąbrnego piechura.
Lecz nie złamali.
Bo on szedł przez nieruchomość, więzienie, 
bo on szedł nieustannie przed siebie.

Cóż, przyjaciele, taka to i ballada
0 piechurze wytrwałym., 
który mijał lądy i lata,
a na każdym obcym ziemi skrawku,
gdzie piechura stanęła stopa,
była Polska, Jego Polska. Nasza Polska

Ludowa.

1 oto poranek lipcowy. Brzęczały pszczoły.
Rok czterdziesty czwarty jak gorący wiatr. 
Wyprostował się piechur, zmęczony.
A w oczach — niby pożar. — radość.
— Polsko — myślał — jesteś, Polsko Ludowa,
więc póki ciało i umysł służy,
nie zatrzymamy się w marszu,
twoi wytrwali piechurzy;
póki serca i dłonie żywe,
żaden wróg nam nie straszny.
piechurzy, młodzi i starzy, trudem lat

piszemy Manifest —

nie opuścimy cię nigdy...
Tak myślał piechur zmęczony, 
pierwszy raz w całym życiu szczęśliwy.
Był lipiec. Brzęczały pszczoły.
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'£ lii »tori i
wielkiej budowy Okno na kraj

¡  „Wygadał się'“ tow. Nowa- nie zdumiewają ci? trochę? pieczy zostaną powierzone 
| kowski, dyrektor CZ Prze- Nie wstydź' się tego zdu.mie- te stojące tam dzisiaj rzę- 
= rnysłu Okrętowego. Spotka- nia. Przecież, gdyby ci ktoś dem kolosy — maszyny Fia- 
í liśmy się w CBKO, dokąd, dawniej powiedział, że Pol- ta, sprowadzone dla serii 
| przyszłam, by zebrać dane o ska zakupuje w Anglii be- dziesięciotysięczników. A ten 
| perspektywach rozwoju prze kony, byłbyś bardzo zdumio- właśnie „dziadek" odpowie- 
r mysłu okrętowego w przy- ny, prawda? Tak to już dzie dział — „na razie'* kiedy pa- 
!  szlcj naszej pięciolatce. I tu je się zawsze, że zmiany, trząc na kolosy, zapytałam 
| właśnie w toku rozmowy za- rewolucyjne zmiany wyma- żartem: „Ale to już nie pol­
iż początkowanej jego żywym gają czasu, by oswoiła się skiej produkcji, tego jeszcze 

' | protestem: „nie można per- z nimi myśl i wyobraźnia, nie robimy?'*
¡  spektyw naszego przemysłu by siały sie one oczywiste i Tak "'właśnie „dziadek1* po 
= zmieścić w pięcioletnich ra- powszednie. A zmiany, re- wiedział: „na razie". I 
ż mach, my możemy planować, wolucyjne zmiany polegają stwierdził to z całą powagą, 
1 operując najmniej dziesię- na tym, że oto Polska, kraj chociaż znany jest w stoczni 
Ę cioletnim" — dowiedziałam bez żadnych tradycji okrę- ze skłonności do żartów. I 
| się, że angielski armator za- towych, wychodzi dziś na ry mnie przecież, jak każdego, 
| kupuje statki, zbudowane w r>ek światowy jako ckspor- kto do hali wchodzi, zmusił 
:  stoczni gdyńskiej. (er okrętów. Przedwcześnie do „wykupienia przepustki",
i Taka wiadomość musi byłoby dziś podawać szcze- to znaczy do powąchania ta- 
í dziennikarza „zelektryzo- goły transakcji, które są do- baki, od której potężnie krę- 
ż wać“. Nawet tow. Nowakow piero omawiane. Jedno jest ci w nosie.
| ski, który bronił się jak pewne: polskie, budowane * * *
§ mógł przed dalszymi natar- rękoma polskich stoczniow- Tego dnia, kiedy byłam w
| czywymi pytaniami: „a kto, ców, konstruowane przez porc(¿ gdyńskim, nie stał u 
I a jakie statki, a ile, a kie- polskich konstruktorów stat- nabrzeża ani jeden statek
1 dy“ — ustąpił, kiedy mu ki — będą niedługo pływać pochodzący z naszej stoczni,
| wytłumaczyłam, że przecież pod banderami różnych kra A¡e wystarczyło wejść na 
¡  faktu, który ma taką wy- jńw. Krajów demokracji lu- „Reja“, który jest starym, 
¡  mowę, nie można chować dowej i krajów kapitalistycz dużym statkiem zakupibnym 
5 pod sukno. nych. przez nas za granicą, by usly

m m s m mm
IEKARNIA — przecież tylko o ten kawa- 
dolatuje z niej łek murawy, 
smakowity za- O byle co? Tylko o ten 
pach Chleba i kawałek murawy? Szuten- 
ciast. Potem berg patrzy w okno niewi- 
mija dom, dwu»dzącymi oczyma spod unie- 

piętrowy, okazały. Potem sionych, jakby w wielkim 
znowu witryny sklepów, O- zdumieniu, strzępiastych 
ko ślizga się po jakichś tam brwi. Rozpamiętuje raz je- 
kolorowych szmatkach w szcze ten swój spór z Roi-

iożu śmierci — wyjmuje sta 
ry zdjęcie dziewczyny za­
darty nosek, uśmiechnięte 
oczy. Moja Małgorzata. A 
o nią to przecież poszło, kie 
dy się z Rolbieckim pokłó­
cił. Bo zeszłej jesieni nie 
wyszła do kopania kartofli 
— poszła do pracy do są- 

za robićsiedniej wsi, aby
oknie komisu, po sztucznie bieckim, swój „nieopatrzny tych parę złotych, odłożyć 
uśmiechniętych, zastygłych krok“, który jak kamyk z na ślub. A Rolbiecki się 
'V bezmyślnym wyrazie twa góry rzucony — pociągnął uparł: ma przyjść i już. Ai 
rzach, patrzących ze zdjęć lawinę. Rozpamiętuje tamte bo wszyscy — _ wynocha 
w witrynie fotografa. Sztyw czasy, kiedy to „szło żyć“ i „Prawie tego dnia oba my

byli nerwowe. Mocno ja go

Sprzedaż dwóch czy czte­
rech statków polskiej pro­
dukcji, to zdarzenie n'ewiel-

* * * szeć, jak to w Hamburgu
Stocznie są zakładami oglądano „Nową Hutę“ , le-

montażowymi. Gdyby na ma tej serii naszych
5 kie wobec liczby kilkudzie- pie polski poprowadzić linie statków, ktoie uzyskały so- 
ż sięciu statków, które wy twa j Stocznię Gdańską np. Dle w anS*lsk!m fachowym
1 rza™V w Ciągu roku. Lecz z zakładami. z których otrzy n-mie okrętowym (styczmo- 
ż jeśli mówimy, że drobne n-ie muje ona ur7.adzenia i ma- wy numer “Fair Piay ' wicl
5 kiedy zdarzenia odzwiercied 
| łają w sobie historie i re szyny, sta) i drewno, arma- ce pochlebną nazwę: Orient
.  , . t . turę i kable, a także“ setki Ekfpres" ? ^ da*p agent i
1 -  to właśnie fakt R,nych przedmiotów, surow- “ a“ er^  1 dopiero po do-
i nabycia przez Anglików okrę ców i półfabrykatów niezbęd Władnych oględzinach uwie
| tow wybudowanych w stocz nych do zbudowania pływa- rzyh’ ze to rzeczywiście, poi
| m gdyńskiej do takich zda- j sceg0 domu — mapa po-
ż rzen zalicza się bezspornie, kryłaby się gęstą siecią. Dla
= ’ No tak, jeśli się pomyś stoczni pracują setki zakła

na noga zatacza krąg — i 
Szutenberg raz jeszcze prze 
mierzą tę samą drogę — od 
fotografa do piekarni. A po 
tem staje przed bramą oka­
załego domu, jeszcze chwilę

teraźniejsze.
2.

0

obezwał. Od kułaków i wy- 
zyskiwaczów..."

P
O 32 latach „zgody" 
— poszedł Szuten­
berg do partii Po­

szedł w tym roku w czerw­
cu, wtedy Rolbiecki zaorał 
jego ogród, a łąkę spasł mu 
swoim bydłem. — Mówili 
mi: idź na Komitet. I przy-

ski, w Polsce, w Gdańsku
budowany statek

JCIEC robotnik, wę­
drował z majątku do 
majątku. Matka słu- 

się waha, ogląda się na czer żąca. On od maleńkiego pa-
wony masyw kościoła, które sał dworskie bydło. Nie pa-
go nie zdołały zasłonie ka- mięta dokładnie wiele miał
miemczki wąskiej ulicy, żeg wtedy lat, wyrostkiem był,
na się nieznacznie — i wcho kiedy go rozwścieczony byk
dzi. Szutenberg wchodzi do powalił podczas burzy na
Komitetu Powiatowego Par ziemię. Została ta sztywna “¿chat "ten* prelegent —'".Szu 
tii w Kościerzynie. noga. Wędrował potem od ^enberg wie, co to jest „ple

wsi do wsi, od majątku do num?„ chyba nie wie _  
majątku. Nie chcieli go nawet i po tym referacie. 
Kaleki. Az „przygarnął go jedno zrozumiał, co
bogacz Rolbiecki, gospodarz prelegent mówił: że partia 
w Lipuskiej Hucie. Był go- broni przed krzywdą i  wy- 

- . - - r£tcy czas żniw — Jprzydał Zvskiem. X nawet ucieszył
relacjonując w liście do re- się i kulawy pastuch. I tak J  źe na t(> obranie po-
dakcji pracę KP po III Ple już u Rolbieckiego Szuten- gzad} ch0ciaż nie bardzo
num — przytoczonych wy- _ berg został. Tu spotkał We- chcia’j Gdzie tam jemu ro.
żej szczegółów . oczywiście ronkę córkę Gilmeistra, ro- botnikowi — między gospo-
nie opisał. Napisał tylko, botnika u tego samego go- darzy
że szukając obrony przed spodarza. Pobrali się. Teść przyszedł więc do Komi-

1.
OW. Woźniak, II se­
kretarz KP, który o 
sprawie Szutenberga 

wspomniał między innymi,

Opowiadał mi to tow,
= I1’. z.e ,^° w âsnie. okręty z <3ów w kraju. I jeśli coraz ec Ĵ» }  mecharuk na ,» “ ¡krzywdą i wyzyskiem przy- był stary, niewiele mu już 
= tej jedynej polskiej stoczni, ■więcej wychodzi z nich stat- tatek po powrocie z § szedł do KP stary, bezrolny do życia pozostało. Rolbiec-

chmskiego rejsu stał właśnie S chl0Pi Szutenberg. Że stało ki powiedział: -  Ostanieszr która me zdołała wybudo- kbw — dzieje się to nie tyl- 
r wać ani jednego statku ko za sprawą stoczniowców. 
I p. zod wojną... Za stoczniami bowiem stoi
r Ostrożność właściwa lu- kraj. Kraj wysokiej rangi 
r dziom przemysłu, zważają- przemysłowei.

cjm  na to, by za wiele i za Piąte miejsce, które zaj-

pod załadunkiem. _ W dole | S;Ę ô po zebraniu na wsi, tu Leonie w tej samej cha-
w luku leżała już pierw 
sza partia szyn. Gałecki nie 
był zorientowany, co jeszcze

na którym prelegent z po- cie, na tych samych co sta- 
wiatu referował III Ple- ry warunkach. Został. „Ja
num.

tetu. Wysłuchał go towa­
rzysz Woźniak, porozmawiał 
z nim. A potem przyszło wez 
wanie z gromady. Do niego 
i Rolbieckiego, żeby przyszli 
do gromadzkiej rady obga-

zabiorą. Może znowu cukrów f wab¿,j
wcześnie nie" zdradzać „pra- muje polska w Europie pod 
sie , przemogła jednak siłą względem produkcji przemy- ’

mę (kompletne urządzenia j 
w ostatnim

rejsie?

I że chłop ten długo jem kulawy Ja sem myślał da- spra Ale nie doga.
się, czy ma do Ko- — ahv zvć“ , .. . ~ ,,aby żyć dali się. Przyszedł do GRN

^JMama obudzonej przeze sJowej na głowę ludności, Dla Gałeckiego, dla mary-
“ bl C,Ẑ  narzy. podobnie jak dla stoczi dotknąć. Bo to piąte miej-

nutetu przyjść, bo bał się Co widzą te niewidzące o- miody Rolbiecki i uparł się:
parm- Weronkę .kiedy była }ąki mo,że dać kawałek, ale
jadąc do Szutenberga, zda młoda, czy tę inną już obcą inny, podmokły, przy rzece,

waliśmy sobie sprawę, że sło i jakby wyniosłą, kiedy le- jak‘ie 3 kilometry od wsi. A

I W dniu 5 kwietnia 1952 r. 
w obecności Bolesława 

Bieruta podpisana została w 
Warszawie umowa między 
Polską a ZSRR o budowie 
Pałacu Kultury i Nauki, da 
ru ZSRR dla stolicy Polski. 
Umowę podpisali w imieniu 
rządu ZSRR — ówczesny 
ambasador Związku Radziec 
kiego w Polsce — Sobolew, 
a w imieniu rządu polskiego 
— prezes Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicz.

CAF — fot. Baranowski

2  Maj 1952. Trwają prace

s , „  . . . . . . .  ■ - -  .............. •■ niowców _  jest dostrzegał- i wa. .te na. P ' , no . f-ubożyly żała martwa na tym łóżku ń'ie to, niech wydzierżawi
1 Sra C e n tro Z ^ “' w Tł T  sęe- to pr2«le  wszystkim stal ria j namacalna" 'ranga p «e -  trCŚC pJ f zyć c*J°w:eka. który stojącym obok, pod tym nie wszystko, co użytkował -  

Tora „Lentromoru tow. Ke- p)ynąCa z naszych hut. a pa- mvs}owa nas,7ego kraiu I im *w sześćdziesiątym roku życia zdarnie na ręczniku wyhaf- t te 2 hektary ziemi i łącz- 
------  '  mysiowa naszego kraju, i im , rhlintmBoł . . .  . « ł « - «  „Boże kę ko}o dom^  i ogród. Kon

na loże trakt niech podpisze na 3 
Było dobrze, lata. Tak więc zostało tylko

— sądzić się. Sądzić się o 
ten kawałek murawy, który 
jest mu niezbędny, aby u- 
trzymać krowinę. Tyle tyl­
ko chce — nic więcej. 

Poradzili mu w GRN —

tów.
i przy wykopie fundamen-

3 dła boczne są już pod 
dachem. Część wysokościo­
wa już na wysokość 20 pię­
ter jaśnieje z daleka białą 

okładziną.

4 Styczeń 1954 r. Tak oto 
wyglądał Pałac po usta­

wieniu na szczycie iglicy. 
CAF — fot. Baranowski

golów*. napędowe, których produk- p ą J w puszczaliśmy, że Szutenberg Szło żyć...“ Za oddane w
Oto te szczegóły: a więc cję coraz lepiej opanowuje _  impontiiąca rzecz — m ó! boi S1Ę 1 teraz' Moze jeszcze używanie 2 hektary ziemi, 

są to dwa, alb0 i cztery huta „Zgoda" i poznańskie wi Gałecki — Zawijamy d o ibardzł8* teraz niż Przedtem kawał ogrodu i łąki — pra-
drobnicowce, na których za- .Zispo“, to różne maszyny p0 chińskiego nortu a tu nolski 1 Boi się następstw swego ca na każde zawołanie, w
kup została już zawarta u- mocnicze, pompy i przyrzą- statek wvładowuie s iarv‘" I ..buntu“. Pierwsze jego sło- dzień, czy w nocy, u gospo

.  mowa wstępiJf* dy, które coraz lepiej wyko- Gdybyście widzieli tę armię ........
| * uuJ  ̂ wyspecjalizowane w tej .samochodów, które już stały.
1 Przyznaj, się czytelniku: produkcji, zakłady sprzętą na brzegu, szykując się do . . .

................................................. ..............................mmimiMmimmmf czy przytoczone wyżej fakty okrętowego rozsiane w Gdań wyruszenia w głąb lądu! państwa, jakoś ugodzić? Nie
sku> Szczecinie — i w głębi * * chcę się sądzie.
'vla''U'. . 11 tysięcy obiektów prze- 1 .Siedział na krześle, wy-

Nasi stoczniowcy są wy- mysłowych wybudowaliśmy f ^WS^wszy przed siebie
magający. Nie spodziewajcie ' Polsce w okresie Planu ¡sztywną nogę. Dużymi ręko 
sie usłyszeć od nich słów 6-letnie«o — ponad 50 mi- I ma 0 Palcach sczerniałych i 
zachwytu na temat polskie- Ronów metrów sześć, hal i zgrubiałych od pracy i reu-

wa, kiedy weszliśmy z kole- darza. „Jak była chłopska 
gą do małej izdebki, były: praca wołali mnie. jak ko- do sądu. Przyjechał do Szu

— Nie szłoby to, proszę biecka — żonę. A potem tenberga aktywistą partyj-
córki“ ny z Kościerzyny, wszyst-

Co widzą te niewidzące ko akuratnie spisał i widać

PŁASZCZ DZIERŻYŃSKIEGO
f S ~ r s a ę i m ^ n i  o p o w i a d a n i a )

W końcu lipca i na początku sierpnia br, obchodzić będziemy 
35 rocznicę utworzenia Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego 
Polski — pierwszego polskiego rządu robotniczo-chłopskiego. Jed­
nym z członkó.w tego rządu, obok Juliana Marchlewskiego, Feliksa 
Kona i Edwarda Próchńiaka, byt wielki syn narodu polskiego — 
Feliks Dzierżyński. Dnia 20 lipca br. przypada 29 rocznica jego 
zgonu.

WŚRÓD eksponatów w Centralnym 
Muzeum Lenina w Moskwie 
znajduje się zwykły szary 
płaszcz żołnierski. Na kartce — 

objaśnienie: Płaszcz Feliksa Dzierżyńskie­
go. Historia z tytn płaszczem wyglądała 
tak:

Był październik pamiętnego 1917 roku. 
Posiedzenie Komitetu Centralnego prze­
ciągnęło się do późnej nocy. Było nad 
czym radzić. Szły dnie, na które czekano 
stulecia...

Lenin spojrzał na zegarek. — Późno już, 
towarzysze. Na dzisiaj już dosyć!

— Dość, dość, do jutra — podchwycili 
pozostali. Wszyscy zmęczeni byli długimi, 
gorącymi debatami.

Wychodzili konspiracyjnie — pojedyń- 
czo. Szpicle rządu tymczasowego węszyli 
po całym Piotrogrodzie. Trzeba było mieć 
się na baczności.

Padał deszcz. Przy tym było tak prze. 
nikliwie zimno, że aż w kościach łamało. 
Dom, w którym odbywało się posiedzenie 
KC, tonął w ciemnościach, gdzieniegdzie 
migotały słabe światełka latami. Ostry, 
zimny wiatr podcinał strugi deszczu.

Lenin wyszedł pierwszy. Nie zdążył 
jeszcze znaleźć się na ulicy, gdy usłyszał 
za sobą glos Dzierżyńskiego. — Poczekaj­
cie, jedną chwileczkę. Dzierżyński zerwał 
z siebie żołnierski płaszcz i narzucił Le- 
ninowi na ramiona.

— Co to ma znaczyć? — zaprotestował 
Lenin. — W tej chwili zabierzcie płaszcz! 
Ledwie wróciliście do zdrowia i już znów 
narażacie się. Teraz na kumys nie poje- 
dziecie!

Lenin zerwał z siebie płaszcz i usiłował 
nałożyć go z powrotem na chude plecy 
Dzierżyńskiego. — Feliksie Edmundowi- 
czu, ale ja przecież...

— Bez żadnych ale. Proszę włożyć 
płaszcz, bo inaczej was nie wypuszczę... — 
powiedział Dzierżyński tak stanowczo, że 
Lenin zrozumiał, iż opór jego jest bezce­
lowy.

— Znów zaczniecie kaszleć. >
— Nic mi nie będzie, przelecę się, mie- 

ezkam przecież tuż za rogiem.

— Jeżeli tak, to serdeczne dzięki.
— Do jutra!
Uścisnęli sobie ręce, Lenin nasunął 

czapkę głębiej na czoło i wraz z towa­
rzyszem, przydzielonym do jego ochrony, 
zniknął w ciemnościach. Przez chwilę sły­
chać było jeszcze ich kroki...

Późną nocą Lenin 'ze swym towarzy­
szem znaleźli się na ulicy Piewczewskiej. 
Niebezpiecznie było iść dalej, wszędzie 
pełno junkrów i szpicli. Postanowiono 
więc przenocować tutaj — w mieszkaniu 
towarzysza ochraniającego Lenina. Leni- 
nowi urządzono posłanie na podłodze, bo 
nie zgodził się zająć łóżka gospodarzy. Za 
poduszkę posłużyły mu książki, a za koł­
drę — płaszcz Dzierżyńskiego.

Dzierżyński nie powiedział prawdy. 
Mieszkał daleko, na drugim końcu mia­
sta. Dopiero nad ranem zziębnięty i prze- 
moczony znalazł się w swoim mieszkań, 
ku. To nieważne — pomyślał Dzierżyński
— jeżeli nawet się przeziębię. Gorzej je- 
żeli zmoknie i przeziębi się Włodzimierz 
Iljicz...!

Na szczęście, ani Leninowi, ani Dzier­
żyńskiemu nic się po tej październikowej 
nocy nie stało. Gdy po wybuchu rewolu­
cji Lenin dowiedział się, że na Dzierżyń­
skim nie pozostało wtedy ani suchej nit­
ki, pogroził mu karcąco palcem i powie­
dział z uśmieszkiem: — Najwidoczniej 
Pan Bóg miał wtedy bolszewików w swo­
jej opiece. Na przyszłość proszę Was, Fe­
liksie Edmundowiczu, abyście sami dbali 
o swoje zdrowie. — Przecież komunista
— to „własność“ całego narodu, a mająt­
ku państwowego trwonić nie wolno.

Płaszcz, którym Dzierżyński w dżdżystą 
noc październikową okrył Lenina, wisi te­
raz w szklanej gablotce w Centralnym 
Muzeum Lenina w Moskwie jako „dowód 
rzeczowy“ wielkiej przyjaźni.

JÓZEF KOZŁOWSKI

go zaplecza przemysłowego budynków fabrycznych. I ni 
dla okrętownictwa. Ale to ma chyba przesady w twier- 
przecież dyrektor Stoczni dzeniu, że ten’ olbrzymi 
Gdańskiej tow. Czarnowski, skokj którego dokonaliśmy w 
który, rozmowę na ten temat ciągu tych lat jest może naj 
rozpoczął od słów: — „O za- lepiej widoczny tu, u nas 
pleczu? Nic pocieszające- na Wybrzeżu. W naszych 
go! — podyktował mi dłu- stoczniach, w naszych por- 
gi rejestr nazw przedmio- taeh, na naszych statkach, 
tów i produkujących je fab- Bo jeśli mówimy, że morze, 
iTk, zaopatrując każdą naz- to okno na świat, to jest 
wę. przymiotnikiem: dobrze, to jednocześnie okno na wła- 
bardzo dobrze. Dotyczyło to sny kraj. 
właśnie dostawców, którzy " Nie trzeba było wytężać 
wyspecjalizowali się w pro- oka, by z tego wąziutkiego 
dukcji dla stoczni. A za- przed wojną okna dojrzeć 
kończył rozmowę słowami: nędzę bezrobocia. Wylewała 
Oczywiście, jeśli porównać się przecież szeroką strugą 
z tym, co było 5 lat temu... PrZez Gdynię, w świat, w Po 

Pięć lat temu pierwsze szukiwaniu chleba 1 pracy, 
statki wyposażyliśmy niemal I nie trzeba wytężać oka 
w całości importowanymi dziś, by dostrzec: Nową Hu- 
maszynami i sprzętem. Pięć tę, dającą stal, „Reja" wio- 
lat temu „dziadek" Kar- zącego za morza polskie 
czewski, magazynier z hali maszyny, pochylnie stocz- 
„O" Stoczni Gdańskiej, któ ni, na których rosną traw- 
ry w tej stoczni przepraco- lery, trampy i — dziesięcio- 
wał już 40 lat, nie mógł na- tysięczniki, 
wet myśleć o tym, że jego S. Jar,

malyzmu wydobył z pudeł­
ka papierek — zawiadomie­
nie sądu powiatowego, że

za niego sprawę do sądu po 
dał, skoro przyszedł już ten 
papier o zwolnieniu z opłat. 
Ale Szutenberg — nie chce 
się sądzić. Prosi: — Chodź­
my jeszcze do nich .może 
się ugodzą. — Idziemy 

Chatka, w której mieszka 
Szutenberg, jest mała, dwu 
izbowa. Stoi jakby w cieniu 
dużego czerwonego domost­
wa Rolbieckich. Za parka­
nem stoi młody człowiek — 
syn Rolbieckiego. Czeka 
widocznie, aż ci miejscy wyj 
dą od Szutenberga. Przy 
drzwiach — stary Rolbiecki.

oczy?
Tak szybko zeszło życie.

Tak niewiele było w nim 
zmian. Robił — za niemiec­
kich czasów, przed pierwszą 

malyzmu wydobył z pudeł- wojną. Potem nastał do
Rolbieckich i szedł rok po 
roku i trudno wyłuskać z 

może wnieść wniosek o zwoi pamięci jakieś zdarzenie, 
nienie go z opłat w sprawie które by jedno lato różniło 
sądowej. W sprawie przeciw drugiego, jedną zimę — 
ko Rolbieckdemu. Szuten- °d drugiej. Byia Polska, po 
berg powtarza: tem przegrzmiały gdzieś za

-  Nie szłoby to jakoś u- I388™  dzia!a-  nas,tal HH~
godzić? Taki wstvd. O byle ^  było tak samo,c0 s„d tyle, ze pojawił się memiec

, „. . . , ki żandarm i sołtys. Potem
O byle co. Siedzi na krze przewaRj sję front, wrócili Nieco przygarbiony, sumia- 

sle taki mały i nędzny w do sweg0 domu Rolbieccy, sty, szpakowaty wąs, łysie- 
cajgowych połatanych łach- wysiedleni przez Niemców iąca głowa. — Ja tu tera 
manach Twarz zbrużdzona, ostatnią zimą przed końcem nie gospodarz. On wszyst- 
Siiora obciągająca wydatne wojny — j Znowu było po kim rządzi. — Wskazuje sy 
kości policzkowe zaczerwie staremu. Wychodzili do ro- na. Wchodzimy do izby. w

boty, ori i żona i córki. Tyl której króluje wielki zielo- 
ko Józef Maszota, drugi ro- ny, kaflowy piec Siadamy, 
botnik Rolbieckich, który Szutenberg ostatni, na brzeż 
zajmował dawnej izbę i w ku krzesła, odstawionego w 
tej samej co Szutenberg bok od stołu. Czapkę kładzie 
chatce — już nie. Poszedi na ziemi.

. . .  na Ziemie Odzyskane, go- Więc jak to będzie panie
siebie samego przekonywu- spodarstwo ma w koszaliń- Rolbiecki? 
jąc powtarza: skim pod Miastkiem, dobrze Odpowjada syn. — Ano

— Przecie tak dobrze by- mu się wiedzie. Przyjeżdża- źle było Szutenbergowi, to
ło tyle lat. Szło do zgody, ją czasem ziomkowie na od niech idzie gdzie indziej, jak 
Szło żyć. A rozchodzi się pust, to opowiadają może sobie wyszukać lepszy

Tak szybko zeszło' życie. byi," Po ™ po Partiach latał? 
Było dwóch synów — je­
den zmarł dzieckiem. — Ta 
ka jest choroba: angielska

niona starczym rumieńcem. 
I te oczy. Niebieskie, bez- 
rzęse, patrzące nie przed 
siebie, a gdzieś w głąb, w 
przeszłość, gdy uniósłszy w 
górę strzępiaste, wypłowia­
łe brwi z uporem, jakby

Szutenberg mamrocze: — 
W prędkości się stało, pod- 
mówili.

— Po co słuchał, jak podsię nazywa — mówi stary. “  . ^ V V  V  \  
Drugi syn wyrósł .ożenił się, ™w.ali? 2le mu to było?
poszedł z domu .Córka, ta “  \ teraz iuż na Pom ian 
starsza, została z mm, nie 
powiodło się jej w życiu.
Zostawił ją mąż, z dziec­
kiem przy piersi. Tak szyb-

obydwaj, ojciec i syn wy­
liczają, jak to było u nich 
Szutenbergowi dobrze. I 
podatków od ziemi nie p!a

to zeszło życie. Mała Brygi f  J  ubezpieczali go od gra 
i •• dobicia. A robota? Co to za

W -

W Wydziale Centralnym Mechanicznym Stoczni Gdańskiej brygada mło­
dzieżowa im. 10-lecia Polski Ludowej w Czynie Lipcowym przy montażu ma­
szyn na jednostce rybackiej wykonuje ISO proc. normy. Członkowie tej bryga­
dy walczą o zdobycie 30 odznak festiwalowych.

da, płowa i bystra jak i 
skra, chodzi już do trzeciej 
klasy. Czy i ona będzie wy­
chodzić na roboty do Rol­
bieckich, kiedy zawołają, 
kiedy będzie „kobiecka ro­
bota?“ Chyba już nie. I 
młodsza córka, Małgosia już 
nie pójdzie. Wyszła za mąż 
dwa tygodnie temu, wyje­
chała w szczecińskie. Mąż 

mechanikiem „przy Ur 
w POM. Poznali 

kiedy ona była w bry­
gadzie SP, a on służył w mówi teraz szybko, starcze 
wojsku, w marynarce. Na rumieńce pojaskrawiały od 
jakiejś zabawie się poznali, wzburzenia, 
byli w zespołach amator- — Tak dobrze to nie by- 

t skich. Potem on wciąż pi- ło, ni! Mojej krzywdy nie 
? sał, i pisał i przyjeżdżał, widzą. — I teraz dopiero, 
7 Dsł im stary swoje „pozwo z tej jego bezładnej wzbu- 
V ieństwo“. rzonej mowy, można się do
i Z tego samego tekturowe- wiedzieć, dlaczego poszedł 
)  go pudełka, z którego przed do partii.

tem wyjął zdjęcie żony na (Dokończenie na str. 5)

robota? Więcej niż pięćdzie 
siąt dni do roku do roboty 
nie wychodził.

Nie chcą ugody Albo kon 
trakt na ziemię i łąkę na 3 
lata, albo nic. I mieszkanie 
też jest im potrzebne. Dla 
rodziny.

4.
' IĘC jak Szutenberg? 

Będziecie się sądzić? 
Znowu jesteśmy w 

małej izdebce. Szutenberg
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O Warmio moya
0  Warmio moja. Ziemio brzóz i sosen,
Kraino świerków szumiastych, srebrzystych, 
Płomiennych wrzosów i smukłych jałowców, 
Odzwierciedlona w jeziorach przeczystych.

Jakaś ty piękna, gdy zbudzą się wiosną 
Uśpione lasy — jabłonie zakwitną...
Kiedy w purpurach letniego poranka 
Poi się jeleń krynicą błękitną.

Jakaś ty piękna, gdy latem twe tęcze 
Wieszasz nad pola złocone pszenicą,
Srebrzone żytem i lnami błękitne
1 ponad lasy pachnące żywicą.

A gdy jesienią pobledną twe lice,
To w jarzębinne stroisz się rumieńce,
Tak purpurowe, świeże i tak śliczne,
Jak słodki uśmiech na ustach dziewczęcych.

W babiego lata welony spowita
Znów zbóż szmaragdem stroisz się od nowa,
Więc i ptak każdy, co stąd odlatuje,
Wota z tęsknotą: „Warmijo, bądź zdrowa".

O Warmio moja! O ziemio kochana!
Pracą i łzami, i krwią poświęcona.
Ojców i matek trudem przeorana,
Ziemio rodzinna: „Bądź błogosławiona".

MARIA ZIENTARA MALEWSKA 
ludowa poetka Ziemi Warmińskiej
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Opowiedzą
o dziesięciotysięczniku...

W miejscu, w którym był w brygadzie SP starali 
pized kilkoma tygodniami sje g0 odwieść od zamiaru 
prowadziliśmy rozmowę nie D020Sj;ania na stale w stocz- 
zastałem juz Staszka Kie- . ,
caka. Powiedziano mi, że po- m- Twierdzili, ze nigdy me 
wędrował w górę. Nie ozna- otrzyma żadnej odpowiedział 
czało to jednak wcale, że ob- ce j roboty, że mało zarobi, 
jął jakieś nowe stanow.isito. ^yasijewski jednak uparł się. 
To tylko „Dziesięciotysięcz- , ,, *.
nik“ od chwili naszej ostat- Postanowił spróbować. Na 
niej rozmowy znacznie pod- małym gospodarstwie w lu- 
róeł, a Kiecak, który wraz z bejskim i tak nie wiele było 
kolegami buduje go od same z nje pociechy. 
go początku, prowadzi obec­
nie montaż górnych części Rozpoczynając pracę w
statku. . stoczn' liczy! zaledwie 16Na pierwsze, tradycyjne py , ___ . a • .
tanie -  co nowego? Kie- lat ™ pierwszym okresie by
cak odpowiada szybko i wy- wsio różnie. Przenosili go z 
czerpująco. „Dziesięciotysięcz jCK)nej brygady do drugiej, 
nik" osiągnął już całą dłu- iCzeście,j pracował ze star- 
gość. Zamontowano na mm . 1
3000 ton konstrukcji stało- szymi. Ale Wasilewski nie
wej. W tej chwili główne marnował czasu. W krótkim 
roboty skupiają się przy okresie poznał i nauczył s:p 
montażu części dziobowej. nowych rzeczy. Coraz
Do października prace zo- . . .
steną na pewno ukończone", bardziej usamodzielniał się,

Ta dokładność, z jaka Sta coraz poważniejsze roboty da 
szek orientuje się w bieżą- wan0 mU do wykonania, 
cej sytuacji na statku ma
swoje uzasadnienie. Przed W niespełna trzy lata stal 
kilkoma dniami w K-2 od- si(; dobrym fachowcem — 
były się wybory uczestników ' Niedawno wraz z
na V Światowy Festiwal
Młodzieży. Młodzież „Dziesie kilkoma kolegami wszedł^ w 
ciptysięcznika" reprezento- skład nowopowstałej na K-3 
wiać będzie w Warszawie bryeady specjalizacyjnej 
właśnie Kiecak. Nic wiec , tramPach. Dosko
dziwnego, że teraz starań- ^racuie na ,  rn. .
rie gromadzi każdą w ia ło - nale radzi sobie z roootą, 
mość o postępie robót na Toteż nic dziwnego, że kiedy 
statku. Na Festiwalu zada- na wy(3Ziale dokonywano wy
dzą mu zaoewne niejedno boru uczestników na Festiwal pytanie. „Dziesięciotysięcz- °oru uczesu 1
nikiem*“ interesuje sic prze- chłopcy z brygady im. jamta 
cięż cała Polska, a na pew- Krasickiego nie zastanawiał: 
no zaciekawi on również mło g.ę d}ug0. jednomyślnie za- 
dych stoczniowców ze_Zwiąż *e w warszawie

W  Ś w ię to  L ip co w e

Nowe budowle dla społeczeństwa
Co roku witamy Święto Odrodzenia oddaniem do użytku nowowy- 

budowanych obiektów mieszkalnych, przemysłowych, kulturalno-oświato­
wych, sportowych. Również i w tym roku w dniu 22 lipca społeczeństwo 
Wybrzeża otrzyma szereg nowych budowli. Przyspieszenie terminu ich 
wykonania jest wynikiem ofiarnego wysiłku załóg robotniczych w czynie 
lipcowym.

ku Radzieckiego, NRD, Wę 
gier czv Czechosłowacji.

Opowie im o wszystkim, 
o „Dziesięciotysięczniku“ , o 
swojej stoczni, o kolegach, 
którym podobnie jak i je­
mu, umożliwiono naukę, zdo 
bycie zawodu i, mimo mło­
dego wieku, z całym spoko­
jem powierzono trudną i od­
powiedzialną, ąle równocześ­
nie zaszczytna pracę przy 
budowie naszego największe 
go statku.

Koledzy, z którymi razem

decydowali, że w Warszawie 
reprezentować ich będzie 
wiośnie Wasilewski.

Przodujący zespół 
młodzieżowy

Oddziału Moiskiego PZZ
Zespól młodzieżowy księgo­

wości Oddziału Morskiego Pol­
skich Zakładów Zbożowych w 
Gdańsku przoduje w pracy za 
wodowej, o czym świadczą 
zyskiwano przezeń wyniki.

.lak informuje nasz korespon­
dent EDWARD ŁUGIfJSKI, ze­
spól ten sporządził bilans rocz­
ny za rok 1934 na 26 dni przed 
terminem, przysparzając zakła­
dom 7.600 z! oszczędności i ido- 
bywając I miejsce we współza­
wodnictwie w skali naszego wo­
jewództwa.

Obecnie zespól młodych księ­
gowych postanowi! powitać V 
Festiwal Młodzieży i Studentów 
nowym sukcesem i zobowłązai 
się wykonać bilans półroczny na 
4 dni przed terminem. Zobowią­
zanie zostało wykonane i dało 
1.569 zl oszczędności.

Przy wykonaniu zobowiąza­
nia wyróżnili się główny księ­
gowy RUDOLF KARBOWSKI 
oraz LUCJA DRAECZYK, EL­
ŻBIETA SZWABE. GENOWEFA 
KORZOWNA, IRENA KOTUS, 
JANINA OSTROWSKA, GER­
TRUDA MIOTKE, GERTRUDA 
KALINOWSKA, KRYSTYNA 
JUSZCZAK i DANUTA STA­
WIŃSKA. (k)

Wam radość posiadania no. 
wych mieszkań.

* * *
Ciepły wiatr niesie wil­

gotny oddech morza i owie­
wa prażące się w słońcu 
ściany nowego bloku, który 
podobny jest do wielkiego, 
czerwonego statku, żeglują- 
cego przez zielone wydmy 

sportu wewnętrznego Wlady- W najbliższej przyszłości 
sława Wentda, czy brygadę tęd.y r ' biegać będzie repre 
porządkowa Wandy Strom- zentacyina ulicr Nowego 
skiej. kióra tek się uwijała Portu — ulica Wyzwolenia, 
przy czyszczeniu okien, że Teraz dom pr*«— uczony dla 
malarze nigdy nie czekali na portowców zainaugurował 
podjęcie robót? zasiedlanie'' przuszłei ulicy.

Gertruda Kohnke, bryga- w bloku cicho 1 praco- 
dzistka kobiecej brygady ma wicje krzata.ią sie ludzie — 
larskiej, zatrudnionej przy jeszcze ostatnie pociągnięcia 
wykańczaniu ostatnich kia. pedlem, ostatnie przetarcie 
tek schodowych, oderwawszy ęcjer„C7K-a zaplamionvch 
się na chwilę od pracy mó- szyb _  j blok zawierający
wi: ,, . „ 46 mieszkań przeważnie 3-— Takiego frontu pracy Jak V__.tu, to nie miałam Jeszcze na żart izbowych, zostanie przeka-
nej budowle. Nie było żadnego zany do użytku
kucia żadnych poprawek po hy- W;e]e wysiłku włożyła te-
draulikarh, bo oni zrobili swoje ■ . .____wcześniej, a myśmy przyszły Już l°ga OB-2 z kierownikiem 
na gotowe... inż. Raszewskim, aby oddać

Gdy w uroczystym dniu 22 portowcom nowe mieszkania 
Lipca otrzymacie klucze od na dzień Święta Wyzwole- 
mieszkań znajdujących się nia-
w bloku kamieniczek przy ul. Grupa betoniarzy Darew-
Szerokiej, a potem przez czy skiego i murarzy Wisniew- 
ste. pachnące świeżą farbą skiego skracając terminy da 
okna patrzeć bedziecie na ta robole wysokiej lakości. 
ciemny masyw katedry — A tynkowanym meehanicz- 
pomyślcie o tvch ludziach, nie ścianom i sufitom przez 
którzy mimo trudności i brygadę Poniewskicgo me 
przeszkód, dotrzymali zobo- można nic zarzucić
wiazama aby przyspieszyć U k.)

Przekazane do użytku w Czynie Lipcoicym kamie­
niczki przy ul. Szerokiej w Gdańsku.

Piękne boisko w Grimowie

Wyrosły nowe domy
Choć rekonstruowaliśmy wy. inż. Artur Klemensów-

Długą i Długi Targ — ale ski dodaje: _____ _ _____ _
nigdzie nie czuje się tak in- -  żytku“ “w dniu “« “lTpca^Od- do tego stanu, trzeba było
taoeywnie bezpośredniego są - -------  -- -  ««— «—*- *- ------ *----------  — ------- *

Otoczona żywopłotami ścież cław Bieliński, Janusz Pizy- 
ka, prowadzi do bramy no- bylski i Izydor Wyka — pod
wego boiska sportowego w kierunkiem Eugeniusza Ko- 
Gronowie. muniewskiego wykonuje o-

Grupę roboczą zastaliśmy statnie pociągnięcia kosa i 
przy Ostatnich pracach. Bo- pędzlem, 
isko zostanie oddane do u- Aby boisko doprowadzić

. . , , . gram przewidywał przendidmctensywnie bezpośredniego są pełnego stanu na dzień 31 lip- będą się tu liczne imprezy wykonać wiele pracy i wlo- 
siedztwa historii i współczes ca br. Ale załoga postanowiła Sportowe, które uświetnia żyć wiele trudu Prace te 
ności. Tu narzuca się ono w ***'en* ^oSaUśmy dmwy2jątkowo otwarcie. Tu znajdować się trwają od kwietnia, a teraz 
sposób szczególny — choć >jWrellny... Woda podskórna, będzie meta wyścigu kolar- już tylko maluje sie bramki, 
trudno jest odpowiedzieć dla stare szamba i resztki fundamen skjego, którego trasa prze- słupki i bramę wiazdnwa a 

-  czego? Może powodem tego tż biegnie z Elbląga przez Tolk Izydor Wyka kosi bujna tra
jest bezpośrednia bliskość za v miCSięCy. Gdyby nie tacy Jak micko, Milejewo. Pomorską wą. Wszystko będzie gotowe 

,a. bytków w połączeniu z prze- kopaczewski, konkol i Wieś, autostradę i Jegłownik na czas 1 boisko przedstawi 
u- jawami dzisiejszej techniki. Hmc.^ktorzy^^umieu^^poder^a  ̂ ęjronowa a  na boisku ro się gościom, którzy je odwie- 

Tu właśnie na Szerokiej i^śnw trudności.’ zegrane zostaną powiatowe dzą w dniu otwarcia, w ca¡¡byśmy trudności. ’ zegrane zostaną powiatowe dzą w dniu otwarcia, w ca-
zrodziło się wśród załogi tu, na Szerokiej w cieniu zawody lekkoatletyczne 
OB-1 iwstanowienie, by na historii wyrośli przodownicy udziałem

z łej swej krasie, 
kól Przed trybunami ziemny-niSTorn wyrosi] prz.uuuwnn;.y ‘  —^

dzień 22 lipca oddać do użyt socjalistycznego trudu. To tu sportowych z powiatu oraz mi, mogącymi pomieścić sze-
ku 9 kamieniczek o 156 iz- w[aśnie pracowała brygada turniej siatkówki. ściuset widzów stoi maszt.
bach i 10 lokalach użytko- betoniarska Tadeusza Woź- To wszystko będzie w dniu na którym w dniu Swię+a
wych. A podjęli je ludzie. „ ;abn b+ńr-o rvr7t>pie>tnii> nsia święta, a Drzedtem... Odrodzenia załopocze flaganiaka. która przeciętnie osia święta, a przedtem... Odrodzenia załopocze flaga
którzy patrząc na zabytki ga)a 345 p.roc. normy, tu cie Nowa bieżnia czeka na za- na znak. że na tym nowym 
przeszłości umieli ze współ- ¡̂a j an sijka wraz ze swa wodników, a grupa robocza, obiekcie sportowym rozpocye
czesnym uporem walczyć z brygadą dawał wzór innym, w której skład wchodzi pię- ła się szlachetna walka o
przeszkodami. Pozwólcie, jak należy walczyć z marno- ciu członków gronowskiego zwycięstwo sportowe, o roz­
niecił zabierze głos jeden z trawstwem. Tu też brygada LZS — Janusz Komuniew- wój fizyczny młodzieży wiejmecn zapierze gius jeueu e. trawstwem. Tu też brygada LZS — Janusz Komuniew. woj 
nich, tow- Jan Kopaczewski, tynkarska Bandosz», realizu- ski, Wacław Gawrjołek, Wa- skiej 
murarz o bardzo błękitnych jąc podjęte zobowńązania. 
oczach: wykonywała 283 proc. nor-

— Przez d'va tygodnie nie
mogliśmy wziąć się do pracy, bo ' mn*n ,  nrzemilczećbyio tu tylko błoto, brudy i roz- A czyz można pi-zemnczet
paprane rumowiska. Jak 30 lat brygadę murarską Placków-
--  J .  __ « . . .  Ji „ K  Ż A  n l o d »  .  .  _ 1 1 f   _____ I - A    i .  A  y y

Dwie s*koly
paprane rumowisna. •»« Di^gaui; muiaiopił Wąskt̂  uIicę Skarpową. j©dna z najpiękniejszych
?eszcze? nie hzda?zyioh’mit0Si",Sżu- ^iego, która wykonując w pn^  kręto w g6r?, opa szkół w Gdańsku, 
czynać od łopaty! a tu trzeba sieniach przelotowych piękne iony na brąz chłopiec, wiezie A trzeba wiedzieć że dzie- 
było najpierw czyścić, aby po- sklepienia krzyżowe nie — --- łw,T,uł«iP ’
tem murować. f S  na małyin wózku trzyletnią cl’“  ^ h o^ ły  do-

zwainiaia tempa, osiągając dziewczynkę. ( aa
A teraz kierownik budo- 268 proc.? Albo brygadę tran

Na zdjęciu: Hala elektrolizerów w chlorowni Zakładów Chemicznych w 
Dworach koło Oświęcimia. CAF — Fot. DąbrowieckiPO raz pierwszy za- wąskie, jak kiść, raz gru- powiedzi, decydują się na

warłem znajomość be, że człowiek mógłby się koks, bo to podobno i cieką
z chemią za pośred przez nie prześlizgnąć, w wiej 1 bliżej. I już po chwi .
metwem mojego peznych odstępach zdobią li stoimy w hali, gdzie po- bie — dla rodziców wcale go przebiegu całego proce- opalania mieszkań, 1 kar-

profesora, nieodżałowanego je różnokolorowe obwódki, tężne generatory same, z nłe prosty akt. Powstają ta su wytwórczego -  jest na- bid (przy v.^warzamu kto
p. Michała. Umiał on nam Kolor żółty, dowiem się poz precyzją doskonałą, zamie- kie węglowodory, które są szego pomysłu.- Opracował rego „zatrudn onycn jest
mówić sugestywnie i pla- niej, znaczy, że rurą tą bieg niają ow koks w. gaz (syn- t,am właśnie po-trzebne. go prof. Błasiak, Kataliza- o00 silników), w ^
stycznie o perspektywach nu wodór. Kolor zielony tezowy) Ludzi prawie nie tor ten odznacza się cenną 1 trójchloroetyleny, znany
chemii o iei przyszłości i — że jakiś inny gaz. P° widać. Jeszcze mniej zoba- KONCERN „ŁURGII właściwością: pozwala pra- szeroko pod nazwą „Tri .
Z f f i ę  niema! osobiście dot obu stronach drogi -  wici- czę ich dalej. I POLSKIE cewać przy niższyię ciśnie- Zresztą, kto wyliczy te
kmęty, gdy któryś z nas nie kie, pękate zbiorniki zaopa -  Wydaje się, ze dla od- UMIEJĘTNOŚCI niu i niższej temperaturze wszystkie produkty i półpro
podzielał w tych sprawach trzona w zegary, wskazujące dama istoty procesów, odby Nas2Ci poiskie... Tu, w Przyciśnięty do muru o- wy
jego zdania. Takie przewi- ilość zmagazynowanego tam wających się na s/ntime Dworach, słowa te brzmią powiada mi inż. Studencki lac •
nienia nikomu nie ucho- gazu, i hale, z których każ- mówi w Którejś z_ nar lynso szczeg5lnie dumnie, chociaż o swoim własnym wkładzie Krć
dziły na sucho. Na lekcjach da pachnie inaczej. Gdzieś co poznany inżynier _ naj daleko nJe wszystkie urzą- do tej wielkiej pracy. Otóż, Dworu— ,
chemii po jednej stronie sie daleko kominy, z których lepie.j _ użyć porównania z dzenia są naszej produkcji, aby warsztaty mogły wyko :nz. Mazurka jedna z naj-
działy koleżanki i koledzy zamiast dymu, wydobywają małżeństwem z woli ro- Ale przecje  ̂ budujemy już nać aparaturę, trzeba było większych i najnowocześniej
mniej predestynowani do się długie jęzory ognia... dziców. Przy czym ro- aparaturĘ j przec;eż uczy- im dostarczyć miedziowa, szych w Europie chlorowni.
zrozumienia przedmiotu, a 0  m a f ^eNs t w ip  7 WOLI dzicamitymi jesteśmy, o- niiiśmy już z naszej chemii nych rur. Tylko z takich rur Chlorowma ta, która ca)Ko-

po drugiej stronie dziewczę- " PODZICÓW czywiście, my — załoga. Cóz wjejką si}(? ożywiliśmy o- wolno wykonywać urządzę- wicie uniezależni Dwory
r -- . . . .  -  BUIUICUW ™.nimv w tvch ha ■ ■ . , -i:A ________,• „.łotiAlit ¡mnort.il chloru i ługu SOOO

Krótko: 22 lipca rusza w

dziewczynkę. tychczas do szkół podstawo-
— Zaraz. Jasiu, zaraz zo- wych do Siedlec i Wrzeszcza, 

baczysz naszą nową szkołę — odległych mniej więcej o 3— 
uspokaja niecierpliwiące się 4 km Obecnie żadne z dzie- 
dziecko. ci nie będzie miało do szko-

Szkoła jest rzeczywiście ły dalej, jak 1 km.
piękna. Nowa placówka Wracając do miasta zbacza 
oświatowa w Suchomnie bę . .
dzie pełną 7-letnia szkołą my na uIlc  ̂ Kartuską, aby 
podstawową, a niektóre kia. zobaczyć imponujący bu- 
sy będą podwójne.. Szkoła dynek drugiej nowej szko- 
zmieści je z łatwością, gdyż  ̂ k(dra we wrześniu wy- 
jest tu 10 obszernych, jas- .
nych sal lekcyjnych, piękny Pełni P° raz pierwszy
gabinet fizyko-przyrodniczy. gwar głosów dziecięcych,
wielka sala gimnastyczna z Szkoła przy ul. Kartuskiej 
rozbieralnią, natryskami) in ma 15 ¡zb lekcvinyeh duża 
nymi urządzeniami. Poza , ...
tym szkoła posiada kuchnie. sal? e:mnastyczna. kilka ga- 
jadałnię, szatnię. Uczyć się tu binetów doświadczalnych, 
będzie przeszło 600 dzieci. obszerną, dobrze urządzona 

Oglądając jasne, słoneczne kuchnię, wielką, jasną, przy 
pomieszczenia szkolne, szero- porn?najaca au]ę szkolną sto 
ką klatkę schodową, obszer- * . . .  .
ne korytarze i hole. docho- «wkę, szatnię i obszerne
dzimy do wniosku, że jest to zaplecze gospodarcze.

----   —  - - K U R iiuow  w » — , w - - wieiKą snę. Ożywiliśmy o- wolno wykonywać urządzę- wicie uniezależni uwory od
ta i chłopcy, którzy z Men bowiem czynimy w tych ha jy.ńęcimskie ruiny, tchnęłiś- nia dla wytwórni metanolu, importu chloru i_ ługu sodo
delejewem byli w zgodzie. Kierownik wytwórni syn lach? Otóż, ogólnie rzecz my w nig życie  ̂ ’ Tymczasem zachodnio - nie- wego, będzie zużywała tyie
Kto nie robił należytych po tiny, wite mnie przeciąg- biorąc, podzieleni na dwie • , za. mi.ecki koncern „Lurgi" od- prądu elektrycznego, ile: poi
stęnów w. nauce, ten ryzy- łym „Ta-joj, prasa". To do- grupy, perswadujemy każdy ( zwiedzaia7.eg0 co Powiedział uprzejmie, ale milionowe_ miasto. Na wie­
kował, że wśród ogólnego bry omen — myślę sobie, swojej stronie (tj. metano- Bvłem nt> w^w-ftwór- stanowczo — „Nein“. nie kombinatu J” dzia
śmiechu znajdzie sią na ław i jak się okazuje, nie bez wi i koksowi), że byłoby metanolu nół- — Cóż bvło robić? — mówi P?za Pier^ sze radzie.-
kach przeznaczonych dla słuszności. Bo oto jeszcze dobrze, gdyby wstąpili w , do ’wvrnbugforma- inżynier — Zrezygnować z liie autoklawy do wytwarza
u cS ów P drugiej kategorii. dowcip bez którego inż związek oczywiście che S & o  m e S t ^ b r a  ®

Toit linieć rok 1955. Miej Blauth ile się czuje, rada miczny Jedna część załóg. , ,„Vt wszvs: iem sie do prób No i, jak S°- kt° iy ^  c łatce zajmie
sce akcS Dwory' pod Oświę na drogę, i nie zwlekając -  szykuje do tego związku mâ kiP̂ f CZn̂ e^ S .  t0 mówią, „uwteńczone zo- «  ^ ^ ó l n e
eterem Cel: ukazanie czego wychodzimy z mistrzem koks, przetworzony w gaz domieszka stały powodzeniem". Teraz « e  szczególne,
dokonaliśmy tu w minio- zmianowym Wojtyłło na syntezowy i oczyszczany w ™ al^ ai£, rozp“ zezal- -panowaliśmy już w kraju Jest lipiec rok 19o5 Spie
nwh latach Dokąd DÓjść? deszcz 1... na wycieczkę międzyczasie starannie 1 ™ paV ż ,' p . „  "p^ .ze _  hutnicza produkcją takich szę do schludnego 1 ukwie-

; niezwykłą! Idę popatrzeć długo w wielu procesach che lllk ,ltd- .ltd- P° nP̂ 3 l nc. W y s t S m y  je na Tar conego miasteczka, którego
°Dyrekto/soWerański, roz- własnymi oczyma, jak odra micznych. . S Ć h ^ S S i 6 “  n a J a  znana jest. pod

.«tnirn rcc» Dokąd biamy przeoczenie przyrody, To samo czym druga 111 rneranoiu -ynie y wszystkimi szerokościami
nńlśći Dzfałaiacv’ h wytwór która zbyt skąpo wyposaży- część załogi z gazem ziem- go Przed wojną niem 2.972... geograficznymi. Niedaleko
n° mamy w tê  chwili 9 ła nasz kraj w ropę ¡rym. I oto następuje punkt pSwte żadiego in- Uruchomione na początku stąd jest brama, przez którą
Za kJka dni ruszy chlor Zaczynamy od koksu, czy kulminacyjny. Z jednej stre ^  laK PFa.W!e Łna.ne8_ „ ‘„„  aI „ aa,-+„. Ar7A<=7łv hv tur
— i będzie ich 10,

liczna, przeVażnie° młodzież gd> Ł:® d rS e j' 0 w^którym teej “syntezy organtez^ej.' A Włoch'* nawet do Anglii i żałowany profesor, pan MiAcha zastaliśmy tu po woj rze. — Bo punktem wyjscio arugiej. g^z, w Którym • Szwajcarii. chał.
¡ Ą ~  r ” r S e m i = " r- „ 7 i ,d I „ d . i w i . i , «  W ,d .„E „«kompletnycd A ,.H, »  «  W * « * -
dzie wszystkie wytwornie, jest koki, przy^ • • (eden i drugi popędzane sa opowieść o polsk ej wiedzy danych, w 1954 roku Dwory nie, Tarnowie 1 wielu in-
choć to oczywiście, potrwa. f ^ j  Huty e" j e d n e j -  niezbyt up7zfjmte przez po ebemiefnej, ^  umiejętno- zaopatrzyły w swoje pro- nych miejscowościach ros-
Zyczą powodzenia. ^ -o w e j tttey a jtUMC■. dm^ hawy Wchodzą iciach nafizych k0nstrukto- dukty pięćset kilkadziesiąt n.e w Dworach dla zye.a

Rurociągi bie=na. pod z - • rur0Cią«ami spod Ja- do reaktorów już razem ale rów i talencie naszych me- Krajowych odbiorców. Dwc- i dla. pokoju P
mią 1 -  w oparciu o beto- by wa rui .*> P° )eazcze nie złączeni. I tu chaników. Więc krótko: ka ry dają dziś krajowi i fenol enem.a -  chluba całego na
nowe stojaki złączone prze,- sła. A zate . władnie odbvwa sie ten uro talizator do syntezy meta- dla produkcji stilonu, i wap rodu.
Saamizame,Vla k k°smola! raz to p S e  dać właściwej od czysty i - '  powiedzmy so- nolu -  warunek pomyślne- no nawozowe, i półkoks do Włodzimierz Polesk.

ICawalak murawu,
(Dokończenie ze str. 4)

Poszedł — bo, choć nie po 1 znowu będą mnie na odro 
trafi tego opowiedzieć — bek ganiać. Oni są cwane. — 
jednak życie zmieniło się w Ale zaraz po tym stwierdzę 
ciągu tych dziesięciu lat. niu następuje ponowne wy 
Rolbieccy nie mają już robot liczenie cnót Rolbieckich. 
ników, a we wsi coraz czę- Bo nawet w największej zło 
ściej mówi Rę o spółdzieł- ści. nie umie Szutenberg mó 
ni. X to, co powiedział pre- wić o nich — bez szacun- 
legent z powiatu,, że partia ku.
broni od krzywdy i wyży- — Więc jak to będzie Szu 
sku, mówili mu przecież i ienberg?. 
inni, choć innymi słowami. Namyśli się jeszcze — i 
namawiając, aby poszedł do chyba będzie się sądził, 
komitetu. Trudno. Niech mówią Rol-

Ale jak tu nie bać się bieccy: „diabeł nie nażarty 
Rolbieckich? Przecież to do do sądach się wlecze". Niech 
brzy gospodarze, przecież by się nawet próbowali 
do dziś, Szutenberg mów; mścić. To już trudno, jak 
do Rolbieckiego „pan", a tak przyszło, będzie się są- 
ten do niego „Leonie". „A dził. Q ten kawałek mura- 
jak przyjdzie taki do gro- wy.
mady, to przecież jego po- O ten kawałek murawy? 
słuchają, nie mnie? — I pa Nie. O swoje życie i życie 
trzy pytając w oczy rozmów Weronki. O te 32 lata, w 
cy, szukając w nich — za- Których ponoć „szło do zgo 
przeczenia. dy, szło żyć".

— A oni są cwane. Pod- A. Buksdorf
pisze kontrakt na 3 lata A. Łagowski
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RYS. EUSTACHY K A R ŁO W SK I
cX

F E S T I W A L U

Inicjatywa
godna naśladowania

W związku z 11 rocznic* 
ogłoszenia Manifestu PKWN, 
na akademii, zorganizowanej 
w Państwowym Szpitalu kii 
nicznyra nr 3 w Gdańsku, 
wystąpił w ramach zobowią­
zań festiwalowych znany ze­
spół śląskiej „Estrady“  z re­
pertuarem „Awantura o 
jazz“ . Pacjenci szpitala ze­
brali się na sali, aby oklas­
kiwać poszczególne numery 
programu, a szczególnie we­
sołą czwórkę, pieśniarkę DA 
NUTĘ MAK CZY CKĄ oraz 
kwintet rytmiczny pod dy­
rekcją CZESŁAWA GAWLI­
KA.

Tą drogą pacjenci Szpitala 
Klinicznego pragną przeka­
zać organizatorom i aktorom 
serdeczne podziękowanie.

Myślimy, że ze śląskiej 
„Estrady“ winni wziąć przy­
kład aktorzy Wybrzeża i od 
czasu do czasu organizować 
w szpitalach podobne bez­
płatne występy.

Wrzeszcz otrzymał
„Dom Dziecka"

Otwarty wczoraj w przed, jak i inije artykuły są wyko 
dzień święta lipcowego „Dom nane przez spółdzielnie pra- 
Dziecka“ przy ul. Grunwaldz cy województwa gdańskiego, 
kiej 'we Wrzeszczu jest no- Nowy „Dom Dziecka“ nie 
wą placówką handlową, uru tylko zaspokaja potrzeby co 
chcmioną przez Wojewódzki dzienne naszych dzieci, ais 
Związek Spółdzielni Pracy w cieszy również wzrok pomy- 
Gdsńsku. słowośc-ią dekoracji.

„Dom" mieści się na I pię­
trze w jednej wielkiej sali 
podzielonej na kilka dzia­
łów: bielizny dziecięcej, kon­
fekcji, obuwia, zabawkar- 
stwa i odzieży sportowej.
Można tu nabyć wszystko, co 
jest potrzebne dla dzieci w 
wieku do lat 14, a m. in. po 
szukiwane śpioszki, opalacze 
sandałki różnych rozmiarów, 
spodenki, sukieneczki, ładne 
kolorowe wdzianka itp.

Zarówno obuwie, bielizna.

(d)

K R O N I K A  D N I A
„Obecność obowiązkowa“ popłynęła młodzież na kajakach 
Dziś i jutro o godz. 19,30 od- i żaglówkach, oy spotkać się w 

cęcłzie się wieczór piosenki. ?a~ Kostrzynie z młodymi turysta- 
t.yry i humoru w Morskim Do- mi-wodniakami z KRD. M o-
;nv Kultury w Nowym Porcie, dzież NRD i Polski zamanife-

Usłyszymy tam jeszcze raz *am sw3 , wolS walki o
Marię Koterbską, Kazimierza PckóJ J Przyjaźń między naro- 
Pav łowskiego, Karola Szpalskie- dai™. Spływ wodami jeszcze me 
go, Mariana Zaluckiego, Trio zakończony. Chętni mogą
Instrumentalne pod kierownic- SI<? zgłaszać w PTTK.
twem Bernarda Biegania i uj- jja WPZavv niedzielne rżymy mistrza iluzji Nemo. wcz*sy nieozitine

do Wieżycy
Wodami Polski, , . WRZZ i „Orbis“ organizujądo granicy pokoju w medzielę, dnia 24 bm. wczasy

W okresie przedfestiwalowym niedzielne w Wieżycy. Wyjazd 
zadaniem PTTK jest umasowie- nastąpi z Gdańska w dnip 24 
nie turystyki wśród młodzieży, bm o godz. 7 pociągiem tury- 
Dlatego w czerwcu rozpoczął stycznym. Koszt wynosi 20 zł. 
się spływ do granicy pokoju. Zgłoszenia przyjmowane będą
Ze wszystkich krańców Polski -- 
jeziorami, kanałami i rzekami

K o n cert
im uyki operowe]
raństwowa Opera i Filharmo 

nia Bałtycka w Gdańsku zapia- 
sza mieszkańców trójmiasta na 
koncert muzyki operowej, który 
organizuje z okazji Święta Od­
rodzenia dziś o godz. 17 w musz 
li koncertowej na molo w So­
pocie.

W programie: fragmenty oper 
Czajkowskiego, Smetany, Mo­
niuszki, Gounoda. Śpiewać bę­
dą soliści: DANUTA BABICKA, 
CZESŁAW BABIŃSKI, LEOKA­
DIA BOROWSKA — PODSIAD­
ŁY, STEFAN CEJROWSKI, JAN 
GD ANIEC, FRANCISZEK KO­
KOT, ZOFIA KONRAD, JAN 
KUSIEWICZ, FELICJA MANI 
KOWSKA, JERZY PODSIADŁY 
EUFEMIA TŁOM IŃSK A, MA 
R1AN WLAZŁO ORAZ CHÓR 1 
ORKIESTRA PAŃSTWOWEJ O- 
PERY I FILHARMONII BAŁ­
TYCKIEJ. DYRYGUJĄ: ZY­
GMUNT LATO SZEWSKI, ZDZ1
SŁAW BYTNAR.

21 bm. do godz. 16.
Odebrać zgubę

W tramwaju nr 6 znaleziono 
portmonetkę skórzaną z gotów­
ką. Można ją odebrać w Ko­
mendzie Miejskiej MO, pokój 
41.

l e a l i f
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Lisie gniazdo“ godz. 19.39 
w MDK Wrzeszcz, ul Waj- 
deioty 13.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Grzech“ godz. 19 30.

leatr Kameralny w Sopocie — 
„Grube ryby“ godz, 19-30.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku 
„Czapla“ , . Piesek i kotek“ 
na molo w Sopocie godz. 12.

Morski Dom Kultury w No­
wym Porcie — wieczór pio­
senki. humoiu i satyry pt. 
„Obecność obowiązkowa“ — 
godz. 19.30,

¡Muszla koncertowa na molo 
w Sopocie —- koncert muzy­
ki operowej godz. 17,

Kino „Leningrad“ w Gdańsku 
występy ..Estrady“ satyrycz­
nej z Łodzi w programie 
„Uwaga kręcimy“ .

Państwowy Cyik nr 7 — plac 
Zebrań Ludowych w Gdań­
sku godz. 19 30 .

K i n a

Premiowasprzedaż książek
Na wszystkich festynach 

zorganizowanych w dniu dzi 
siejszym z okazji Święta Od­
rodzenia „Dom Książki“ pro. 
wadzi premiową sprzedaż. 
Każdy kupujący książkę 
otrzyma kupon premiowy. 
Losowanie kuponów odby­
wać się będzie co pewien 
czas na festynach, a wyniki 
losowania ogłaszano będą 
przez megafony, Posiadacze 
wygranych kuponów otrzy­
mają nagrody w postaci cen­
nych książek.

R a t ó i ©  r s a  d z i e ń  2 2  b m .
7.58 — Stan pogody. 8.00 — dy i romanse". 21.30 — Stan po- 

Dziennik. 9.00 — „Trud pierw- gody 1 dziennik. 22 00 — Ogólno- 
szych dni" — iragm. wspom- polskie wiadomości sportowe 
nień. 9.20 — Tańce polskie. 9.35 22.30 — Muzyka 22.40 — Grają 
— Muzyka. 10.00 — Transmisja zespoły taneczne. 23.50 — Ostat- 
z uroczystości obchodu ll-lecia nie wiadomości.
Polski Ludowej. 13.00 — Muzy- Wiadomości Wybrzeża. 8.15 — 
ka. 13.40 — Pieśni o kraju Aud. dokumentalna (dorobek 10- 
ojczystym. 14.00 — Muzyka lu- lecia). 8.40 — Sprawozdanie
dowa. 14.30 — „Obiadek u pana dźwiękowe z akademii w Gdań- 
Jonasa" — słuchowisko. 15.00 — sku. 16.00 — Aud. pt. „Cztery 
Utwory St. Moniuszki. 15.30 —. pory Gdańska" Reg. Witkow- 
Z życia Związku Radzieckiego, skiej. 16 20 — Montaż „Święto 
17.00 — Wiad. 17.15 — Na radio- 22 Lipca na Wybrzeżu". 21.52 — 
wej estradzie. 18.15 — Muz. tan. Serwis rybacki. Wiadomości 
19.28 — Słuchowisko pt. „Balia- sportowe Wybrzeża.

GDAŃSK — „Leningrad“  —
„Pogromczyni tygrysów", od 
lat. 7, godz, 16, 18 i 20, „Kame­
ralne" — „Nierozłączni przyja­
ciele", od lat 7, godz. 15 30, 17.38 
1 19.30, „Bajka“ we Wrzeszczu
— „Księż.yc nad rzeką", od lat 
16, godz. 16, 18 15 1 20.30, „Z6IP- 
owiec" we Wrzeszczu — „Ne- 
apolitańczycy w Mediolanie", 
od lat 14, godz. 16, 18 i 20. 
„Delfin" w Oliwie — „Cena 
strachu" 1 i II seria, godz. 16 
i 19, „1 Maja“  w Nowym Porcie
— „Sierpniowa niedziela", od 
lat 16, godz. 18 1 20.

GDYNIA — „Atlantic" —
„Maclovia“ , od lat 16, godz. 16, 
18 i 20, „Goplana" — „Prelu­
dium sławy", od lat 12, godz. 
16, 18 i 20, „Warszawa" — „Głos 
przeznaczenia", od lat 12, godz. 
16, 18 i 20, „Pala“ na Grabówku 
—’ „Noc w Wenecji", cd 1. 14, 
godz. 18 i 20, „Promień" w Chy­
loni — „Godziny nadziei", od 
lat 16, godz, 18 1 20, „Neptun" 
w Orłowie — „List z piórkiem", 
od lat 12, godz. 18 i 20, „Auro­
ra" w Rumi — „Skarby suł­
tana". od lat 7, godz. 16, 18, 20, 
„Związkowiec" na Obłuźu — 
nieczynny.

SOPOT — „Polonia" — „Pier­
wszy po Bogu“ , od lat 16, godz. 
16, 18 i 20, „Bałtyk" — „Na­
tchnienie". od lat'12, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30, „I etnie" — korty 
tenisowe — „Kordzik", od 1. 7, 
godz. 21.
PORANKI KIN DNIA 22 BM.

„Leningrad" w Gdańsku — 
„Uczennica la", godz. 12, „Ka­
meralne" w Gdańsku — „Ko­
ziołeczek". „Niebieski lisek", 
godz. 11, „Bajka" we Wrzeszczu
— „świat się śmieje", godz. 12, 
„ZMP-owlec" we Wrzeszczu — 
„Czarci żleb", godz. 12, „Delfin" 
w Oliwie — „Pierwszy start", 
godz. 11, „1 Maja" w Nowym 
Porcie — „Syn pułku“ , godz. 12, 
„Goplana" w Gdyni — „Zało­
ga“ , godz. 12, „Fala" na Gra­
bówku — „Bracia LI", „O ko- 
guciku 1 kurce", godz. 14, 
„Bałtyk“ w Sopocie — „Alek­
sander Matrosów", godz. 11.30, 
„Polonia“  w Sopocie — „Pierw­
sze dni", godz. 10 i 12.

i m m a m  m u w m
R u d a  H v e z d a

i reprezentacja ZS Gwardia
wystąpią w Gdańsku " zeszenia «portowego c,war.

C O  I C/PZliO

Pomimo przerwy w roz- Będzie to już trzeci wy. 
grywkach ligowych miłośni- stęp piłkarzy czechosłowac­
cy piłki nożnej nie mogą kich w Pojsce.

ul. Elbląskiej w Gdańsku 
spotka się z reprezentacją

Grali on:
, , . , . , , już w Kiakowie. gdzie po­narzekać na brak ciekawych ¿ Qnali Wigow,y zespól tam-

spotkań. W . dniu dzisiejszym tejszej Gwardii w wysokim 
zobaczymy we Wrzeszczu in- stosunku 5:1 (2:1), a w środę 
teresujące spotkanie pomię- 20.bm- na stadionie olimpij- 
. . . , . skim we Wrocławiu zwycię-dzy reprezentacjami Gdan- .yl- 1_ligowy zespó} bydgos.
ska i Poznania, a w niedzie- kie;i Gwardii 2:0 (1:0). 
lę 24 bm. czekają nas nowe Te dwa zwycięstwa świad- 
emocje. Do Gdańska przy- czą najlepiej o klasie pilka- 
jeżdża doskonały zespól „RU rzy czechosłowackich, którzy 
Dti HVEZDA ‘ z Brna, który mimo iż należą „tylko“ do
o godz. 17 na stadionie przy J!*» w swoim kraju, po- ” 6 trafią grac megorzej ni?.

nasze czołowe drużyny.
W zespole gości do naj­

lepszych zawodników należą 
reprezentanci CSR w... ho­
keju na lodzie — środkowy 
obrońca Barton oraz dwójka 
napastników Bubnik — 
Panda. Bardzo wysoki po­
ziom reprezentują też: lewo- 
skrzydłowy Prohaska i pra­
wy pomocnik Mahovsky.

Przypuszczać należy, że 
tym razem nasi mili gości* 
będą mieli trudniejszą prze­
prawę niż w Krakowie i we 
Wrocławiu, ponieważ zmie­
rżą się oni z reprezentacją 
zrzeszenia sportowego Gwar­
dia, a nie z pojedynczym 
zespołem klubowym.

Jutro otwarcie 
nowego stadionu 
w  Nowym Porcie

W sobotę o godz, 15 w No 
wym Porcie przy ul. Oliw- 
skiej 35 nastąpi uroczyste 
otwarcie nowego stadionu 
sportowego Zarządu Portu 
Gdańsk. Stadion ten został 
wybudowany wysiłkiem ca­
łej załogi Zarządu Portu, któ 
ra, w ramach zobowiązań 
podjętych na cześć 22 Lipca 
przepracowała ponad 12 tys. 
godzin.

Jutro nastąpi też otwarcie 
I spartakiady zakładowej Za 
rządu Portu Gdańsk, Pro­
gram spartakiady, która 
Lwać będzie do 1 września 
b; , obejmuje 19 konkuren­
cji męskich i 17 żeńskich.

W dniu otwarcia spartakia­
dy odbędzie się defiladr spor 
towców, pokazy sportowe o- 
raz wyścig kolarski na dy­
stansie 25 km.

W zespole Gwardii zobaczy 
my m. In, takich znanych pił­
karzy Jak: Stefaniszyn, Hody- 
ra. Mordarski, Norkowskl, Och­
mański i Morek.

Cena biletów wstępu wynosi: 
U zł dia dorosłych 1 5.50 dla 

, młodzieży.

Podajemy raz jeszcze spis 
imprez sportowych na terenie 
trójmiasta, organizowanych w 
dniu dzisiejszym na cześć Swię 
ta Odrodzenia.

Gdańsk
Stadion Budowlanych, godz.

17 — międzyokręgowy mecz pil 
karski Gdańsk — Poznań Przed 
mecz „Prasa“ —Sędziowie o go­
dzinie 15.30. O godz. 1« za try­
bunami walki bokserskie

Boisko Kolejarza przy DOKP, 
godz. 16 — czwórmecz siatków­
ki męskiej i żeńskiej.

Gdynia
Boisko Stali, godz. 17 — czwór 

mecz siatkówki z udziałem ze­
społów: Stal KP, PLO, Flota, 
LZS Osowa.

Stadion „Arki“ , godz. 17 — 
mecz piłkarski Budowlani Gdy­
nia — Stal Gdynia.

Sala MDK. godz. 16 -  zawody
szermiercze Gdańsk — Łódź.

Sopot
Stadion Sparty, godz. 16 — 

mecz piłkarski Sparta Sopot «■» 
oldboye Gdynia. Godz. 18 — 
mecz piłkarski Sparta Sopot — 
Gwardia

Korty tenisowe — propagan­
dowy turniej tenisowy o godz. 
15.

Uwaga sportowcy l
Wszyscy sportowcy biorący 

udział w pochodzie Święta Od­
rodzenia zbiorą się dzisiaj o go 
clzinle 9.45 na płaru Zebrań Lu 
dowych, a nie, Jak podawaliś­
my, przy teatrze „Wybrzeże“ .

...i sędziowie piłkarscy
Niżej wymienieni sędziowie 

piłkarscy winni się stawie wraz 
ze sprzętem sędziowskim o go­
dzinie 14.45 na stadionie Budo­
wlanych we Wrzeszczu, celem 
wzięcia udziału w spotkaniu i 
reprezentacją „Prasy",

Są to: Nowak. Szubelak, Mi- 
kusiński, Bućko, Majewski, Bo­
czy, Mazurek, Siejka, Toma­
szewski, Orzechowski, Osiadacz., 
Gaca, Buczyński. Zieliński II.. 
Grzesiak.

Sędzią zawodów będzie ob. 
Ogiński.
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